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Po gruntownem odnowieniu, a pod dawnym starym Zarządem otwarto w dniu dzisiejszym 
to wielkie p rzed s ięb io rs tw o  tak znane ogólnie z podawania znakomitych potraw i napoi

„Tanio a dobrze * oto dewiza Jozefa Frimla
której Spadkobiercy pilnować będą.

Znakomita kuchnia. Własne wędliny. Świetny Okocim.

Język polski w Genewie.
K w estio n ariu sz i k o n fe re n cja  ro zbrojen iow a.

Genewa, 20 maja.
Dał się słyszeć w całej szczelnie za­

pełnionej sali szmer zdumienia, gdy pan 
Zaleski przemówił dzisiaj na Radzie Ligi 
językiem, którego Rada w ciągu 11-tu lat 
swego istnienia jeszcze nie słyszała. D e­
klaracja naszego ministra była krótką 
i pozbawioną politycznego interesu, P. Za­
leski zgłosił poprostu akces do wniosku 
Hendersona, dotyczącego redakcji kwe- 
stjonarjusza, jaki Liga roześle w najbliż­
szym czasie do wszystkich państw świata, 
by uzyskać od nich informacje o stanie 
zbrojeń dla użytku przyszłorocznej Mię­
dzynarodowej Konferencji Rozbrojenio­
wej. P. Henderson zaś podjął w swym 
wniosku uchwałę większości Komisji Przy­
gotowawczej Ligi, uchwale dobrze znaną 
i mogącą liczyć na wszystkie w Radzie 
Ligi głosy z wyjątkiem głosu niem ieckie­
go i włoskiego. Stanowisko polskie w tej 
sprawie nie budziło żadnej wątpliwości. 
Jeśli więc cała sala ożywiła się w czasie 
czytania deklaracji przez p. Zaleskiego, 
a cała Rada Ligi zesztywniała na chwilę 
w dyplomatycznem zdumieniu, <to stało 
się to dlatego, że po niekończących się 
duetach francusko-angielskich, urozmai­
conych w czasie obecnej sesji niemieckie- 
mi monologami p. Curtiusa, zabrzmiał po 
raz pierwszy w7 Senacie Świata język Mic­

k iew icza Każdy zrozumiał, że polski mi­
nister protestuje w ten sposób przeciw  
nietaktowi p. Curtiusa, który złamał nie­
pisane prawo używania w7 prowadzeniu 
posiedzeń Rady Ligi jedynie dwóch języ­
ków: francuskiego i angielskiego. Ponad­
to każdy ze słuchaczy odczuł, że jest to 
także zaznaczenie równości wszystkich 
języków w instytucji genewskiej. Już dnia 
poprzedniego p. Grandi demonstracyjnie 
odczytał swą deklarację w języku wło­
skim, mimo, że Włosi z zasady w Lidze 
posługiwali się dotąd językiem francu­
skim. Podobno p. Lerroux na tajnem po­
siedzeniu Rady użył także języka hisz­
pańskiego. W  każdym razie ani włoski,

ani hiszpański język nie zrobił tego wra­
żenia w Genewie, co nasz — tu niemal 
egzotyczny — polski język. P. Curtius 
czul się bardzo nieswojo, Briand zdener­
wowany kręcił powoli swą dużą głowę ua 
prawo i na lewo, jedynie p. Marinkowicz 
uśmiechał się pod wąsem. Siedzieli wszy­
scy jak jeśli n ie tureckiem, to na pol- 
skiera kazaniu i dopiero p. Komarnicki 
zapoznał ich po francusku z treścią pol­
skiej deklaracji Jeśli „główne mocar- 
stwa“ nie zrobią porządku z kwestją ję­
zykową w Lidze i dopuszczą język n ie­
miecki do godności trzeciego międzynaro­
dowego języka, to usłyszą wkrótce na po­
siedzeniach Rady zapewne także język 
irlandzki, japoński, perski, norweski, 
serbski i t. p., gdyż narody zgodzić się 
mogą na dwa istotnie „międzynarodowe*' 
języki, jakiemi są: francuski i angielski, 
ale nigdy na język niemiecki, który poza 
Rzeszą i jej najbliższymi sąsiadami jest 
w świecie całkiem nieznany. Wówczas na 
posiedzenia Rady Ligi będą mogli przy­
jeżdżać kandydaci na poiiglottów. Zastąpi 
im ona kursy Berlitza.

P. Curtius przeciwstawił się sam jeden 
wnioskowi Hendersona. Sam jeden, gdyż 
opuścił go nawet p. Grandi, który zgodził 
się z propozycją angielską. P. Curtius żą­
dał, by kwestjonarjusz Ligi domagał się 
od państw wskazania sposolrem bezpośre­
dnim stanu ich zbrojeń, a więc ilości ma- 
terjału wojennego, wysokości wyszkolo­
nych rezerw i t. d. Nikt jednak ministra 
niem ieckiego nie poparł. Nieszczęśliwy 
p. Curtius, który chciałby gwałtem jakiś 
sukces uzyskać, odroczył obrady nad tą 
sprawTą do piątku, łudząc się nadzieją, że 
w międzyczasie może znajdzie się jakie 
kompromisowe rozstrzygnięcie.

Miejscem Konferencji Rozbrojeniowej 
będzie Genewa. Bardzo uprzejme zapro­
szenie pana Lerroux, ministra spraw za­
granicznych hiszpańskiej republiki, by 
Konferencja zebrała się w Barcelonie,

nie zostało uwzględnione. A szkoda! Pre­
zydent Mada miałby sposobność zapre­
zentować przeszło 60-ciu narodom swą 
młodą republikę i przywrócony znów do 
honorów język dawnych królów Aragonji: 
język kataloński. Genewa może jednak 
lepiej nadaje się na międzynarodowe 
konferencje, a to nie tylko dlatego, że 
leży bliżej centrum Europy („sercem Eu­
ropy" Jest — jak twierdzi J. Słowacki — 
Warszawa), n ie tylko ze względu na ist­
nienie tu aparatu Ligi, ale bodaj głównie 
dlatego, że jest małą i nudną, a przez to 
usposabiająca więcej do pracy, niż np. 
wesoła, barwna i ogromna Barcelona. 
W Genewie członkowie Kongresu jeśli 
nie pracują, to mogą z nudów chyba uto­
pić się w jeziorze, albo zapić się piwem 
na śmierć w „Bawarji**, albo oczywiście — 
co dzieje się z reguły — uciec przez Sim- 
plon do Włoch lub autocarami Cooka na 
W ielkiego Bernarda. Ale włóczyć się i pa­
trzeć na Mont Blanc, którego akurat nie 
widać, lub na łabędzie na Lemanie? Ta- 
kiemi urozmaiceniami mogli zadowolić się 
poeci romantyczni, ale nie dzisiejsi połi- 
tycy — właściciele luksusowych limuzyn, 
którzy zdążyli już z oba cza-ć wszystkie pię­
kne zakątki świata i znudzić się wszyst­
kiemu J. Mat.
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„ G L O R I A "

Curtius nie chce przyjąć raportu Polski.
Litw inow  o k azu je sym patię Gdańskow i.

Genewa, 22 maja- Dzisiejsze przedpołudnie, 
wolne od' posiedzenia R ady Ligi poświęcono 
■wytycznie roamowom i konferencjom p ry w a t­
nym. Najw iększą ruchliwość okazali dziś nie­
miecki m inister spraw  zagranicznych dr. Cur­
tius i kom isarz spraw  zagranicznych Litwinow. 
Dr. Curtius złożył najpierw  w izytę japońskiem u 
am basadorowi w Paryżu Yoszizawie, spraw o­
zdawcy R ady Ligi d la  sipraw mniejszości naro­
dowych, później delegatow i włoskiem u Gran. 
diemu a  następnie austrjackiem u w icekancle­
rzowi drowi Schoberowi a  po powrocie do swej 
siedziby odbył konferencję z m inistrem  Za­
leskim. Wizyta dra. Curtiusa u Yoszizawy do­
tyczyła kwestji górnośląskiej. Jak słychać de-

nia rządu polskiego do wiadomości ł skłania 
się raczej do odroczenia tej sprawy do sesj! 
wrześniOAYej.

Litw inow odbył konferencję z Grandim, po. 
czem przyjął prezydenta senatu  gdańskiego 
dra Ziehma, któ ry  przyszedł kom isarzowi so ­
wieckiemu złożyć podziękowanie za pomoc g o ­
spodarczą okazaną G dańskowi przez R osję 
sow iecką i w yraził nadzieję, że stosunki mię­
dzy Gdańskiem a Rosją sowiecką ukształtują 
się w przyszłości jeszcze lepiej. Litw inow za­
pewniał d ra  Ziehma, że Gdańsk może być 
pewny, iż poza Niemcami żaden kraj nie jest 
tak życzliwie usposobiony wobec Gdańska, jak 
Sowiety, które żywo zajmują się wszystkieml

legacja niemiecka nie chce przyjąć sprawozda, wydarzeniami Wolnego Miasta.

Briand da się uprosić.
Paryż, 22 maja. Koła parlamentamo-poli- 

tyczne trwają nadal w nadziei, że przyjaciołom 
i kolegom ministerjalnym uda się nakłonić Brian 
da do wycofania swej dymisji. Tymczasem 
.na przyjęcie Briand a, k tó ry  w raca do P aryża  
prawdopodobnie jutro, czynione są  przygoto­
w ania i to  zarówno ze stromy zwolenników jak 
i jego przeciwników7. W racającego m inistra 
spraw  zagranicznych pow itają n a  dw orcu dele­
gacje dawnych uczestników  wojny, w szystkie 
stow arzyszenia republikańskie, rcpubUkańsko- 
socjailistyczne związki studentów  i m iędzynaro­

dowej ligi przeciwników antysem ityzm u. Z dru­
giej strony  rojaliści przygotowują się do w y­
stąpienia przeciw Briandowi. Policja, celem 
uniknięcia zamieszek, podjęła daleko idące 
środki ostrożności.

ODJAZD BRIANDA Z GENEWY.
Genewa, 22. 5. (PAT). Dzisiaj o godz. IB-ej 

m inister spraw  zagranicznych B riand opuści! 
Genewę, żegnany n a  dw orcu przez wiele oso­
bistości ze św iata politycznego. N a dworcu 
obecny b y ł również m inister Zaleski.

§  Najwykwintniejszym i najtańszym lokalem
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Czasem ważne drobiazgi.
W iadomość o nieszczęściu w Jaw orzn i 

przyszła zupełnie nagle, jak  niespodzianym był 
sam  w ypadek. Togo bowiem w ym aga jr.-ż pe­
wnego rodzaju „ trad y cja” w okresie fermentów 
społecznych i politycznych. Błahy jak iś wypa­
dek, przypadkowe zbiegowisko prowadzą w ta ­
kich m om entach do nieprzewidzianych w ypad­
ków.

Przed la ty  4 lub 5 obchodzono w Fernam 
btreo 'w  stolicy jodnego zo „stanów " brazylij­
skich) 2.5-lccie rewolucji, k tó ra  obaliła zarząd 
tego miasta, przerzuciła sio. na prowincję, a  za­
częła się od prawie komicznego zajścia... Kiedy 
bowiem do świeżo wprowadzonych wówczas 
tram wajów  wprowadzono instytucję kontroli 
biletów, pasażerowio zast-rajkowali i oni sami 
wsiąść do nieb nio c!Ucięli, ani im jechać po­
zwolili. W ystąpienie konnicy dodało oliwy do 
ognia, tlupi wziął się sposobem francuskim  do 
robienia barykad  i w walce z policją i w oj­
skiem (które zresztą nio pozostało w całości 
wJernem rządowi) zwyciężył.

..Maj”  1926 w z y  znów, że jedna fałszywa 
pogłoska (jaką była p lo tka o „strzałach” do 
Sulejówku) może spowodować p rzyk ro : następ- 
stwa, jeśli padnie w tłum  zdenerwowany.

Prawdopodobrde. niem a i nie bodzie analo­
gii m iedzy w ypadkiem  w  Fernanibuco lub zaj­
ściami w  .maju 1926 r. a sy tuacją obecną. Z za­
chowania sio mas robotniczych w  naszych <v 
środkach przemysłowych -wynika, że są na. ogół 
spokojne i n a  razie przynajm niej dalekie od 
rew olucyjnych w khfzeń. Ale nie można żyd 
tylko nadzieją, że „w szystko dobrze się skoń­
czy". Zapanow ało bowiem rozgoryczenie w  ma­
sach, spowodowane bezrobociem i ostatniem t 
zarządzaniam i w ładz w sprawie dodatków  do 
pensyj funkcjonarjuszów  państwowych. W wa- 
s ta  zaś ciągle podsycane wiadomościami prasy, 
pirzedewszystkiem rządowej, że czynniki kiero­
wnicze popadłszy w stan jakiejś depresji, całą 
energję i czas zużywają na bezpłodne dotąd 
narady, zam iast zwrócić się do ludności z jc- 
kiemś oświadczeniem, którc-by ją  uspokoiło i 
zadowoliło. Słusznie podnosi ..K urjer W arszaw­
sk i”, że czytelnicy gazet w Polsce orjentują. się 
mnicjwięcej co do tego, ja k  sobie w yobraża 
Rrfining. K arał lub Muwolini walkę z (kryzy­

sem gospodarczym , ale nie wiedzą, co w tej 
spraw ie m yśli zrobić rząd ich własnego kraju.

Jeden  z dzienników rządowych dowodzi, żo 
naw et partje opozycyjne, gdyby się znalazły 
w tak ich  w arunkach, w jakich się znalazł rząd 
obecny, nic m ogłyby inaczej niż on postąpić i 
z pewnością także i one zdecydowałyby się ńa 
obcięcie dodatków  do pensyj. Być to  może. 
.Ale sądzimy, żeby może lepiej były użyły m il 
jarda złotych, które nam prawie- z nieba kapnę­
ły w okresie 1997— 1929, coby kryzysowi go­
spodarczemu odjęło dzisiejszą jego ostrość. A 
następnie, redukcję dodatków  przeprowadziły­
by pewnie sprawiedliwiej, i nie robiłyby różnic 
między oficerami z jednej, a cywilnymi praco­
wnikami z drugiej strony. Rozróżnienie to  bo 
wiem nie je s t uspraw iedliw ione warunkam i ży­
cia. Z pewnością, też  niedałyby podstaw  do 
p-owstania i u trzym yw ania się wiadomości o 
wyłączeniu jeszcze rabinów od redukcji pcń- 
sy j. D robiazg, zapewne! Ale właśnie tak ie dro­
biazgi dają  do myśleń *a i pozw alają 'snuć da­
leko idące -wnioski.

W szystko to naprow adza naś na uwagę, żc 
rząd obecny dość lekkom yślnie odnosi sic do 
sytuacji. Poszczególne jego pociągnięcia noszą 
na sobie piętno jak iejś „clojutrkowc-ści", mają. 
na celu uspokojenie tylko .pewnych kół, a  nie
społeczeństwa,   nic natom iast nie słychać o
jakim ś wielkim, poważnym planie wyprowa­
dzenia państw a z sytuacji niezm-ernie trudnej.

N a razio, poza wypadkiem bardzo smutnym 
w Jaworznie, nic się nic stało, coby wróżyło 
jak ieś kom plikacje społeczne. Ale na tym  
względnym spokoju nie należy polegać. W ma­
sach urzędniczych, robotniczych i ludowych na­
gromadziło suę dużo. za dużo. m aterjaki palne­
go. W ystarczy Iskra rzucona ręką daleko się- 
gającą z Moskwy, by powstał pożar... \  i mo­
m ent dziejowy, k tó ry  przeżywamy, dziwnie 
sprzyja rcw-olucyjnym ruchom.

Jeśli o tych rzeczach nic wiedzą, zatopieni 
w cichych rozmowach sternicy naszej naw y 
państwowej, powinni im to po-wiedzieć .-i z obo 
zu rządowego, k tórzy  pa trzą  na życie i w tem 
życiu c-zyune m ają role!

Dlaczego oni milczą? W. Z.

Zatarg z Gdańskiem w Genewie

Prif. t a j i i  p i w  dyktatorze.© mm piszn (oni ?
Rabini na równi z oficerami.

„ R o b o tn ik "  podaje następującą sensa­
cyjną w iad o m o ść :

„Naczelny organ Bundu „N aje Folks- 
cajtung" donosi o w ypadku zrów nania ra­
binów z wojskowymi. Nie chodzi tu  oczy­
wiście o to, żeby rabini w potrzebie mieli 
pierwsi w yruszyć na front, lub żeby mieli 
za obowiązek ćwiczenie rekrutów , staw a­
nie na baczność, lub żeby wśród rabinów 

1 znaleźli się pułkownicy, k tórzyby  okazali 
s:ę m inisteriables. Nic podobnego! 

i, > Zrównanie nastąpiło  w  dziedzinie upo­
sażenia. Rabini nie mogą stracić 15 proc.! 
Taki okólnik rozesłał p. naczelnik Tchórz- 
nicki z Min. O światy, którem u podlegają 
spraw y uposażeń rabinicznych". 
W z ru sz a ją c ą  je s t  ta  t r o s k a  M in. W . R. 

i  O. P . o lo s  ra b in ó w .

Socjaliści między sobą.
O ry g in a ln e  s ta n o w isk o  w  s p ra w ie  o b e ­

c n y c h  s tr a jk ó w  z a jm u je  „ W a lk a "  p . J a ­
w o ro w sk ie g o . W y p o w ia d a  s ię  z a  s t r a j ­
k ie m  w  p rz e m y ś le  w ęg low ym , a le  p r z e ­
ciw  s tra jk o w i w  p rz e m y ś le  naftow ym i. T o  
ty lk o  —  p isz e  —

„Cekawiści robią rum or przed swoim kon­
gresem  w Krakowie podczas Zielonych 
Świąt, chcą przed delegatam i II Międzyna­
rodów ki pochwalić się rewolucyjnem i (brr) 
nastrojam i... Przed przyjazdem  szwabów 
i  m acdonalczyków  n a  cekaw istyczny kon­
gres w Polsce m,usi być rew olucja. A jak  
nie będzie, to  też okłam ią delegatów , a  ci 
znowu ze szczerą chęcią i bezpłatnie zawy- 
ją  o Polsce".

0 pozyskanie „Stron. Ludowego" 
dba rząd.

Nie tylko „Gazeta Polska" zaczyna od­
czuwać przykro osamotnienie BB. Także 
i „Czas". Tylko, gdy „Gazeta Polska" 
chciałaby przyciągnąć PPS. do BB-, „Czas" 
myśli o" innych "sprzymierzeńcach... Uża­
liwszy się na opozycyjność „Stronnictwa 
Ludowego" pisze potem „Czas":

„W ty ch  w arunkach trudno mówić 
o kompromisie; gdyby jednak  grupy  wło­
ściańskie opuściły tak d la  nich nieodpo­
wiedni te ren  w alki prowadzonej nietyle 
s  rządem , co z państwem (?), życie parla­
mentarne doznałoby wielkiej ulgi. Powinny 
one nareszcie zrozumieć, n a  czem polega 
ro la  opozycji i jak ie  są  je j zadania. W y­
starczy  przecież sięgnąć ,po p rzykład  i nau­
kę do dem okracyj zachodnich, k tó re  po tra­
fią n ieraz bardzo ostro w ystępow ać wobec 
niem iłych sobie Tządów, a le  gotow e są 
zawsze z nimi w spółpracow ać, gdy  wcho­
dzi w  grę interes ogólno-państwowy. T rud­
no wpraw dzie te  p roste praw dy wbić 
w mózgi polityków  zaślepionych nienawi­
ścią i nam iętnością, —  ale prędzej czy póź­
niej zmuszą ich do tego w łaśni w yborcy". 
Proszę, nawet apel w im ię  „ d e m o k r a ­

c j i  z a c h o d u " . Dawno n ie  b y ło  w „ C z a s ie "  
taić „ d e m o k ra ty c z n e g o "  artykułu... I je s z ­
cze  a p e l  w  im ię  „ż y c ia  p a r la m e n ta r n e g o " .  
N a w ró t do „sejmokracji"? Tak im d o k u ­
czyło osamotnienie!

Rozterka myśli w sanacji.
Pos. Stroński analizuje w „Polonji" 

obecny kryzys polityczny ł gospodarczy'.
I kończy uwagą:

„Pierw szym  w arunkiem  w yprow adzenia 
k ra ju  z kryzysu  je st przełamanie pow­
szechnego niezaufania, powszechnej obawy, 

i Ale zapowiedzi, k tórym  dzień następny 
i przeczy, zarządzenia, k tó re  się za dni kil­

k a  w znacznym stopniu cofa, program y, 
k tó re  się po pierwsych, nieudałyeŻT pró­
bach, odwołuje —  nie uspakaja ją , lecz po­
głębiają niezaufanie i niepokój wo w szyst­
kich dziedzinach życia gospodarczego.

Bo ogół społeczeństwa widzi w tom 
w szystkiem  jeno rozterkę m yśli tych, co 
mają życiem narodu kierować, a sami nie 
wiedzą, w jakim  iść kierunku".

„Korfanty człowiekiem przyszłości".
W  aw iz o w an y m  ju ż  p rz e z  n a s  a r ty k u le  

p a ry s k ie g o  „ J o u r n a l  d e s  D e b a ts "  p o św ie ­
co n y m  K o rfa n te m u  z o k a z ji 10 -lec ia  111-go 
p o w s ta n ia  ś lą s k ie g o  m . i. czyham y:

„Zwykło się teraz zwalczać ten  fak t, 
że gdyby  nie wola K orfantego, za którego 
głowę Niemcy wyznaczyli nagrodę, okręg 
przem ysłow y tej bogatej prowincji bezwąt- 
pienia nie zostałby przyłączony do Polski 
i znalazł się w rękach  Niemiec, k tó re  nio j 
zw lekając zmieniłyby go aia now y arse­
nał wojenny, arsenał w ojny rewanżu. Nie­
stety, wielka popularność Korfantego na 
Górnym Śląsku nie cieszy się syrupatją 
u władz centralnych, k tóre nie mogą uznać 
autorytetu i zasług tych osób, k tó re  nie 
przejdą n a  ich podwórko. Bohatera pow­
stania górnośląskiego uwięziono nawet

Podana przez szereg pism  (polskich wiado­
mość o dym isji .far. G raviny okazuje się nieco 
nieściftlą. P. G ravina nie (podał się jeszcze do 
dymisji, lecz m iał grozić n ią  na w ypadek, 'gdy­
by G dańsk sprzeciwiał się projektow anym  w 
kołach  l i g i  Narodów ulepszeniom w kiemwiku 
zapewtienia bezpieczeństwa w Wełnom Mieście. 
Pozostaje to  (w ścisłym związku z raportem  
złożonym przez far. Gra winę Sekreta jjaterwi Li­
gi- Narodów. |

R aport ten był obszerny, bo obejmował 
przeszło 20 Stron pisom, m aszynowego, ale nie 
zawierał żadnych w yraźnych wniosków oo do 
.załatwienia zatargu. Obie strony przyjęły  ten 
.raport naogół z idobrą miną. Zdaje się jednak, 
że łydko Gdańszczanie mieli istotnie powód do 
zadowoleń1'a. W ysoki Kom isarz Ligi nie posta­
wił (bowiem żadnego wniosku, k tó ryby  był dla 
Gdańszczan nie do przyjęcia,. N ie żądaj w pro­
wadzenia do  G dańska policji międzynarodowej 
(nie mówiąc już o w ojsku), nio dom agał się re­
wizji wyróków, k tóro  już zapadły  a  k tóre 
sta ły  się powodem zatargu. P. Grao-ina opisał 
w .porządku chronologicznym w ydarzenia, pod ­
k reśla jąc swe konferencje z p. Zieli nem, p. 
Strassbu.Tgeretm i ministrami polskimi w AA ar- 
szawie. W skazał ma to, 'że bójki pow stają n a  
tle  kryzysu  gospodarczego, iż szybkiego rozwo­
ju: parfji skrajn ie nacjonalistycznej, a le  nie po­
stawił żądania, by Senat Wolnego Miasta ener. 
gicznie zlikwidował bojówki hitlerowskie. W 
końcowej części spraw ozdania far. Gravw.a 
pisał:

„Nio należy ukryw ać, że -obecne napięcie 
w stosunkach polsko-gdańsldcb i podniecenia 
umysłów, zarówno wśród Gdańszczan, jak  i P o­
laków', może do-pTOwadzić w  każdej chwili do 
opłakanych zajść, podobnych do  incydentów, 
jak ie  o sta tn io  miały miejsce pom iędzy obyw a- 
id a m i "Wolnego M iasta i Polakam i, _ incyden­
tów szkodliwych d la stouwików pom iędzy obu 
rządami, k tórych interesy są ta k  ściśle zw iąza­
ne. Powstaje pytanie, czy środki stosow ane d o

w twierdzy brzeskiej...
Korfanty jest człowiekiem przyszłości.

W ykazał on swą odwagę cyw ilną i nie­
złomny charak ter w  walce, k tó rą  .prowa- 
rlził przeciwko Niemcom jako  poseł w 
R eichstagu. Dopóki Korfanty pozostanie 
wodzem Górnego Śląska, dopóty Niemcy 
nie ośmielą się na posunięcia w kierunku 
oderw ania ś lą sk a  od Polski. Zuchwalstw a 
Niemiec tlóm aczy się bowiem w  większo­
ści w ypadków  słabością i ustępliwością ich 
przeciwników.", |

j tychczas będą nadal wy starczające w-- praktyce 
dla zapobieżenia tego rodzaju incydentom. W y ­
daję m i się, że w interesie obu stron a w szcze­
gólności W olnego Miasta Gdańska je st wysocć 
pożądań om, aby nawet możliwość powątpiewa­
nia .co do obiektywności w procedurze śled­
czej prowadzonej przez W olne Miasto została 
całkowicie wyeli-minowann

To je s t jeden z niewielu ustępów, na k tó ­
rych P o lska m ogła opierać nadzieję, że Liga 
Narodów coś postanow i d la zapobieżenia na 
przyszłość, starciom . Ale i ten ustęp  Tapcrtiu 
je s t bardzo ostrożny, kompromisowy. delikatny 
podobnie zresztą drugi ustęp, w  którym  zazna­
cza, że jego upraw nienia nie wystarczają czę­
sto  do  skontrolowania,, czy to, oo podają w ła­
dze W olnego Miasta, istotnie odpowiada rzr. 
czymiftośek /

.Tak widzimy, raport lir. Graviny nie może 
być uważany za zwycięstwo Polski. Nio speł­
nia tych w ygórow anych (a często i niedorzecz­
nych) nadziei, jakie z tym zatargiem łączy ły  
niektóro polskie dzienniki. Bezpodstawnem by­
ło przypuszczenie-, że L igą Narodów będzie 
skłonna znacznie rozszerzyć uprawnienia, Polski 
w Gdańsku. Można, było mówić co (najwyżej 
o rozszerzeniu i lepszem określeniu praw W y­
sokiego Komisarza. Ale i na to G dańsk zgodzić 
się nie chce i n a  tern tle  możliwą była groźba 
•hr. Gra,winy, że nie będzie m ógł sprawować 
swych funikcyj w  Gdańsku. A za Gdańskiem 
eto ją mocno' Niemcy, których" stanow isko w Ge 
newie je s t coraz mocniejsze.

Z drugiej zaś strony  Polska musi w Gene­
wie walczyć n wdelkienii ‘trudnościami, jakie 
spowodowały ró żn #  zarządzenia .z zakresu po­
lityki wewnętrznej. Jeszcze przecież nie jest 
przyjąłem  spraw ozdanie rządu polskiego w  
sprawie -zajść wyborczych na Górnym Śląsku, 
dyplom aci genewscy nie Zapomnieli jeszcze, co 
pisała p rasa światowa, o Brześciu, a Henderson 
opiekuie się skargam i ukraińskiem i w  sprawie 
••(pacyfikacji1’. N astro je nie są  wiec. dla Polski 
szczególnie pomyślne.

Przy zamawiania pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu** 
należy równoczećnfe nadesłać 
25 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr  

od egzemplarza.

W numerze w czorajszym  podaliśm y w  stre ­
szczeniu część odpowiedzi prof. S tarzyńskiego 
ua  ankietę konsty tucy jną . W ąrto  jeszcze przy­
toczyć, co prof. S tarzyński pisze o reformie 
parlam entu i o stanow isku Prezydenta.

Posłów ma być 360, po jednym  n a  100;000 
obywateli, senatorów 160. AutOT w  odpowiedizi 
n a  ankietę żąda całkowitego zrównania praw 
obu izb. Ograniczenie Sejmu widzi p. Starzyń­
ski w tem , że upraw nienia izb będą równe, żo 
będą zaostrzenia przy  pociąganiu rządu do  od ­
powiedzialności politycznej oraz że prezydent 
będzie miał prawo reta. Funkcję udzielania 
zezwolenia- na ■wypowiedzenie w ojny należeć 
ma do stało istniejącej rad y  o b ro n y . państw a. 
P. S tarzyński proponuje -us-tano,wiernie postępo­
wania porozumiewawczego między izbami, u s ta ­
nowienie zam iast kancelarji cywilnej prezy­
denta s&kretarjat.u stanu z m inistrem  n a  czele, 
nie należącym  do  rad y  ministrów. .Wzmocnie­
nie władzy prezydenta w stosunku do rządu 
ma wedle projektu polegać n a  srwobodnem mia­
nowaniu i odwoływaniu gabinetu i poszczegól­
nych ministrów.

Pragnę, pisze p. Starzyński, by konsty tucja 
mówiła wyraźnie, żo prezes rad y  m inistrów  jest 
obowiązany czuwać nad' ścisłom przestrzega­
niem linji politycznej, uchwalonej prze,z radę 
ministrów', uważam stanow czo za nieodzowne 
stworzenie Trybunału K onstytucyjnego i R ady 
Stanu.

Na zakończenie p. Starzyński czyni kilka 
uwag ogólnych. Nadrzędność prezydenta jest 
to najwyższy stopień władzy rozkazodawczej 
i w tern znaczeniu prezydent już wedle dzisiej­
szej konstytucji jest nadrzędnym . Jem u n ik t 
niczego nakazać nie może.

Nadrzędność je st wzmocniona prawem we­
ta . prawem  wydawania orędzi i wzmożeniem 
wpływu na ministrów. Nie można jednak tej 
nadrzędności posuwać tak daleko, żeby prezy­
dent miał prawo rozstrzygać i zarządzać zu­
pełnie indywidualnie, gdyż wtedy stworzyłoby 
się absolutystyczną dyktaturę niezgodną z po, 
jęciem republiki. Im większy zasięg istotnej 
władzy, tem w iększa jest po trzeba jej współod­
powiedzialności, ho tem  szerszo poło do nad­
użyć. Nie może mieć żaden naczelnik państwa 
republikańskiego szerszych afrybucyj aniżeli 
król konstytucyjny. Prezydent republiki nie 
jest jedynym  suwerenein w  Polsce, gdyż 'suwe­
renność tkw i w innych czynnikach z niemi 
razem udział w' wykonywaniu wypływających' 
z tej suwerenności praw.

P. S tarzyński wysuwa wreszcie pewne uwa­
gi o dyk ta tu rze i pisze:

Za napraw ę konstytucji, k tóra by usunęła 
dzisiejszy anormalny stan  rzeczy, im yw auy  
otwarcie przez najwybitniejszych publicystów  
obozu rządowego i większość sejmową krypto, 
dyktaturą ośw iadczają się naw et ciż sami pu­
blicyści, stw ierdzając słusznie, żo dyktaturę 
można milcząco tolerować o tyle, o ile spowo­
dowana ona jest rzeczywistemi a nie urojonemi 
tak zwanetui konieczuościanii państwowemi i 
o ile okupuje ona swoje istnienie sprostaniem 
tym konieczuościom, i wykazuje, że dąży gorli­
wie i prędko do normalizacji stosunków a nie 
ustabilizowania siebie samej. Długie jej trwanie 
nie wykazujące dążności do autolikwidacji i 
przywrócenia normalnego ustroju musi stać się 
ruiną władzy,1 to jest anarchją, a anarchja jest 
ruiną państwa >1 Społeczeństwa. Fundamentem 
dla państwa" JeM prawo. Jeżeli tc fundamenty 
się skruszą lub zawalą, dochodzimy do stanu, 
który sławny filozof Hobbes określił słowami 
„bellum omnium contra orones", a od tego ucho 
waj nas Boje.

Fałszywe informacje „Germanii".
Berlińska „Germania" z rln. 6 hm. poda­

ła wiadomość, żo w AYarszawio w dniu 5 
bm. Odbył się zjazd rady centralnej bezboż­
ników'. Mimo, żo zjazd taki mógł odbywać’ 
się tylko konspiracyjnie, gdyż na publiczno 
obrady władzo nic wydawały zezwolenia, 
poddaliśmy odrazu w wątpliwość prawdzi- 
wość powyższej wiadomości, gdyż inno pi­
sma niemieckie również zamieściły analo­
giczną. wiadomość z tą t.ylko różnicą, że 
zjazd taki miał istotnie miejsce, ale w  Mo- 
skwie.

W związku z tem otrzymaliśmy liczne 
zapytania z zagranicy. Wobec tego, że 
wszystkie pisma zagraniczne, nie wyłącza­
jąc moskiewskich „Izwiestij", podały o miej 
sen obrad —  w Moskwie — i przytoczyły 
ten sam porządek dzienny, staje się jasnem, 
że redakcja „Germanji" umyślnie wym ieni­
ła  Warszawę, pragnąc wprowadzić w  błąd 
opinję publiczną i w ywołać niekorzystne 
wrażenie dla Polski w kołach katolickich  
na Zachodzie.

O to, do ja k ic h  n ieu czc iw y ch  metod mo­
że do prow adzić  p ism o n iem ieck ie  zaślepiona 
nienawiść do Polski. (KAP). ~  ~
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Ucieczka trzech skazańców z wiezienia
Z więzienia. .5ad.11 okręgow ego w Wadowi. 

Cach zbiegło wczoraj trzech więźniów, odsia­
dujących lam  karę, a  to 20-le-tni Badan Stefan, 
skazany swego czasu tia karę śmierci za mor­
derstwo, a następnie ułaskaw iony ma 20 ła t  
więzienia, Frączek Jan, Jat 27, skazany na 
śmierć za morderstwo oraz 40-letni Bałasz 
Bartłomiej odsiadujący karę 8-letniego więzie­
nia za rabunek. Policja wszczęła energiczne 
dochodzeni1 a i pościg za zbiegami.

„Pacierz odbiera siły”.
W ychodzący w Białej Podlaskiej tygodnik 

, Podlasiak '1 podając opis piseihiegu mroezysto- 
śfei 100-lecia b itw y pod Stoczkiem, zw raca uwa 
gę na przykry  zgrzyit, w yw ołany -przemówie- 
mem o. s ta ro s ty  łukowskiego, a  obecnie dygni­
ta rza  w m inisterstwie — p. Makowskiego. Oso­
bnik ten wyrazi* się, n a  obchodzie tuż po Mszy 
św. m. im. w ten sposób:

„Nie zebrano się w Stoczku po to, aby od­
mawiać pacierze za poległych przed 100 laty 
żołnierzy, gdyż pacierz odbiera siły’*.

Slwva te w yw arły —  jak  pisze .Podlas;a k “ 
—■ piorunujące wrażenie. Obecny na uroczysto­
ści ks. biskup Sokołowski opuścił wraz z du­
chowieństwem miejsce, gdzie odbywała się uro 
czystość.

Rozwiązanie samorzędu powiatowego 
w Brześciu.

Minister sp-aw  wewn. reskryptem  rozwiązał 
sejmik i w ydział powiatowy I w Brześciu nad 
Bugiem, zarządzając jednocześnie nrzeprowa- 
dzenie wyborów  w ciągu 6 tygodni od dnia 
wydajała, reskryptu . Decyzja ministra zapadła, 
jalk podaje czerwona p rasa  w arszaw ska — w  
związku ’z wyboram i do rad gminnych', k tórych  
w ynik spowodował zmianę koleg.jów w ybor­
czych. Obecny skład sejmiku nie odpowiada — 
ja k  twierdzi ta  p rasa  — „dzisiejszym nastrojom 
i życzeniom ludności powiatu**.

154.000 dzieci na koionjach letnich.
W minfetorstiwjć pracy i opieki społecznej 

o d ty b  się posiedzenie Rady do spraw  kol-onij 
letnich. W  posiedzeniu wzięli udział przedsta­
wiciele: m inisterstw a w yznań religijnych i o- 
świecenła publicznego, miufetenstwa pracy 
,j opieki społecznej, m inisterstw a s-praw w e­
wnętrznych, departam entu służby zdrowia, 
Związku Miast, Zrzeszenia S ejm ków  Pow iato­
wych. Ogólno państwowego Związku Kas Oho 
tych  i  Związku Towanzy<st,w 'kolonii Letnich.

Rozpatrzono i przyjęto sprawozdania z dzia­
łalności k ńonij leczniczych, wypoczynkowych 
i półkclonij .na terenie państw a, z którego wy 
nika. że w roku ubiegłym korzystało z dobro­
dziejstwa kclonij letnich 129.478 dzieci. 'W  se 
zonie raku  bieżącego zamierzone jest wysłanie 
na kolonje 154.000 dzieci.

Subwencja rządow a na -cele kolonij letnich 
w roku bieżącym wynosi 1 miljon złotych.

NAJWYŻSZE ODZNACZENIE MIĘDZYNA­
RODOWE DLA POLSKICH PIELĘGNIAREK.

M iędzynarodowy komitat, Czerwonych birzy 
• ży w  Genewie nadał trzem-r/ffiełęgniaTkom pol­

skim najwyższe niiędzy.n&TOdptwe, odznaczenie 
za w yjątkow e zasługi na polu pielęgniarstwa-, 
mianowicie -odznaczenie-wę. tł-łprępce iN ightin- 
gklL piewp.y puf f t

Zaszczytne to  ■odznaczenie1 otrzym ały trzy  
członkinie Polskiego Czerwonego K rzyża: prze 
łożona domu -ma-cie-rzys-łogo " sipstr P. C. K. 
w  W arszawie. Wanda Idzikowska, kierownicz­
ka okręgu sekcji sióstr P. C. K. w Poznaniu. 
Ziembińska, oraz Modrzewska.

P. WILSONOWA PRZYBĘDZIE DO POLSKI
Dnia 4-go lipca ma się odbyć odsłonięcie 

pomnika Wilsona ofiarowanego przez I. P ade­
rewskiego Poznaniowi. ..Ma-tm“ donosi, że na 
uroczystość tę ma przybyć do Poznania rów ­
nież i wdowa po b. prezydencie Stanów  Zjedno 
czonych.

POMNIK ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA 
ŚLĄSKIEGO.

W Lubszy pow. lnblinieekiego utw orzył się 
kom itet ihnduwy pcinniika. zasl-ulżonego działa­
cza. narodow ego na Górnym Śląsku, Józefa 
Lompy, którego zwłoki spoczywają, w poblis­
kich W ożnikach. Uroczyste odsłonięcie pom ni­
ka, budującego ślę z dobrowolnych składek 
społeczeństwa, nastą; i w  dniu 2 sierpnia.

KPT ANTOSIF.WTCZA ZNALEZIONO 
L fS . RANNYM.

Zaginionego w tajem niczych okoliczno­
ściach kapitana Antoniewicza znaleziono w Płu 
dach pod Warszawą, przed lokalem posterunku 
policji. Leżał 011 n a  ziemi, ranny powierzcho­
wnie z postrzału, prawdopodobnie samobójcze­
go. Na w lełć o tem  w ysłano z W arszaw y k a ­
retkę sanitarną, k tó ra  -przewiozła rannego do 
szpitala wojskowego w st.ol.ioy. Kpt,. An.tosie- 
wiiczlaos-tanie w  najbliższym czasie .przesłucha­
ny przez prokurato ra wojskowego, prowadzą­
cego w  tej sprawie śledztwo,

Radjcwa prapayanda wystawy kolonjalnej
w  Paryżu.

M inkfer kolonij francuskich Paw eł R eynaud 
i kom isarz generalny W ystaw y Eolonjalnej 
m arszałek L yau tey  w ygłosili przez radjo de­
klarację; k tó ra  b y ła  Transmitowana do Stanów  
Zjednoczonych i do K anady.

Paweł R eynaud przypom niał węzły, jakie 
w przeszłości łączyły Francję z Nowym Świa­
tem, i w yraził podziękow anie Sianom  Zjedno­
czonym za to , iże przyczyniły się do upiększe­
nia W ystaw y przez wybudowanie kopjl Białe­
go Domu w Waszyngtonie. Minister kolonij za­
prosił radjosluehaezy am erykańskich i  k an a­
dyjskich. aby przybyw ali do Vincennes dla od­
bycia tam  „podróży naokoło świata w ciągu je­
dnej doby*’ i poznania bogactw a i piękna, fran­
cuskiego państw a kolonialnego, złożył hołd gs- 
njmiszowi organizatora W ystaw y, m arszałkowi 
L yautey, którem u W ystaw a zawdzięcza nie- 
tył-ko to, że będzie cudowałem wadow-skiem. 
ale także niezrów naną księgą, w iedzy najro ­
zmaitszych rzeczy.

Marszałek L yau tey  ze swej strony powie­
dział, że W ystaw a K olonjalna w Paryżu  niema 
być ani wystawą trofeów, ani obrazem handlu 
niewolnikami. Ona ma za, zadanie pokazać nie- 
ty lko  narodowi francuskiemu, ale także innym 
narodom kolonizatorskim , że pomimo różnic 
w  metodach kolonizacji,, istnieje przecież, po­

między narodam i cywiilizowanemi wspólność 
dążeń do spełnienia m isji b ra te rs tw a  ludów 
W  kolonizacji chodzi nie o to, aby  ujarzm iać 
i eksploatować rasy  niższe, lecz o to , aby po­
dać im rękę i dopomagać do wznoszenia się na 
wyzszy poziom, tem bardziej, że wiele z tych 
ras, w śród których E uropa rozwija, swoje ^pro­
gram y kolcn iza y jn e , bynajm niej n ie  stoi ni­
sko. One poprostu są tylko inne, a dzięki W y­
stawie będą mogły się przekonać, jakiem  do­
brodziejstwem dla ludzkości je s t społeczna, i 
ekonom iczna w spółpraca z ludami białemi.

Naród am erykański pokazał św iatu na wła­
snym przykładzie, jak powinno się zwalczać 
niewolnictwo, i jak został zrealizowany pro­
blem wolności w Porto Rico i na Wyspach Fili­
pińskich. Rasy wyższe powinny zrozumieć, że 
jeszcze wiele narodów  n a  świecie znajduje się 
w stanie na wpół barbarzyńskim , chociaż i one 
miały k iedyś swoje okresy wielkości i w łasnej 
kultury, jak  o tern może zaświadczyć "wspaniała 
świątynią Angliom, której piękno wszyscy ma­
ją  sposobność podziwwć -na W ystaw ie .Kolo­
nialnej. Tegoroczna W ystaw a K olonjalna sta­
nie się niezawodnie centralnym  punktem  af.rak 
-cyj dla w szystkich -narodów, a  zw łaszcza dla 
Amerykanów", k tó rzy  znajdą na niej wiernie 
odtworzony swój M ount Vemon.

Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu “ załączairy blankiety 
P. K. O. z prośbą dc P. T. Abo­
nentów o rychłe nadesłanie 

prenumeraty za pjesi$cj czerwiec
i uregu1 cwanie zaległości za 

poprzednie miesiące.

7. JEDNAJ B I E L S K I E  D Y WA N Y  PRZODUJĄ
K U P U J
D Y W A N Y
W P R O S T
W F A B R Y C E POL
PER E . E L S K I E 

P°R?tDSIĘB iO R- 
S 1 W U  WY « OBU 
D Y  W A N Ó W

ODDZ I AŁ  VJ KRAKOWIE PLAC MAkjACKI 9.

Fimuiawmn iwiriM

W « ł ś c i w y s m a k  p o t r a w  — to z a s ł u g a  cukru. . .
Szczyp ta  cukru, dodana pudezas gotow ania do w -ystkich praw ie potraw , jarzyn: zielonego 
groszku, fasolki, m archw i, czpin tku, kalafiorów , kartofli, brukselki, kapust, i pom idorów, 
do pow aw  m ięsnych, n  b, klusek, kaszek, zup z płatków ow sianych, jak równie i innych  
zup, nada jo każdej z tych potraw  w ła śc iw y  jej smak, podnosząc ni c.10 jej w artość o d ż /v  czą.

Nailersza przyprawa, to

/ w w y p la  c u k r u
mnm

<c « b

Międzynar. Zjednoczenie kat. 
pracodawców.

Bawiący z okazji uroczystości 40-lecia en­
cykliki „Rerum N ovarum “ w Rzymie p raco­
daw cy katoliccy  postanowili na specjalnej kon 
ferencji utworzyć Międzynarodowe Zjednocze­
nie Związków katolickilch pracodawców. 
W  Zjednoczeniu tem  najsilniej będzie repre­
zentowana g rapa  francuska.

KURTEN PROSI O UŁASKAWIENIE.
J a k  donoszą z D usseldorfu, skazany  znany 

m orderca P io tr  K iitten, skazany  niedawno na 
karę  śmierci, -zamierza wnieść prośbę o u ła sk a­
wienie. Do tej pory jednak ta prośba nie wpły­
nęła do odnośnych władz.

Komitet Floty Narodowej liczy 55.100 
członków.

Mimo ogólnego kryzysu  i niskich składek. 
K om itet F lo ty  Narodowej może sie poszozy- 
oić -wzrostem wiply-wów w  r. 1930 w stosunku 
do r. 1929 o 53.1 proc. Z wpływów tych, w y­
noszących 625.805 zł. zaoszczędzono 20 tysię­
cy złotych. Tlość kół komitetu wzrosła w roku 
ubiegłym o  201,

Oddano państwu sta tek  szkolny „Dar P o­
morza*’, oraz -wykazano ożywi-oną działalność 
kół prowincjonalny eh.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU MATURY.
A-bMurje.nt XI -gimnazjum Alt. er popełnił we 

Lwowie samobójstwo, rzucając się z mostu: ko­
lejowego obok Persenków ki z wysokości 31/0 
metra na biegnący pod mostem tor kolejowy. 
W  momencie tym  pod mostem przejeżdżał po­
ciąg. k tó ry  desperata zabił -na miejscu. P rzy­
czyną rozpaczliwego kroku było  niezdarnie egza 
mmu maiturał-nego.

 O-tS-^

Wyrok na podpalaczy kościołów 
w Hiszpanji.

Sensację w całej H iszpanii w yw ołał proces 
wytoczony trzem  podpalaczom  kościołów, 
przychwyconym przez policję n a  gorącym  
uczynku. Proces prow adzony w trybie przy 
spieszouym uznano za podstawowy dla wymia­
ru kary w różnych miejscowościach kilku set 
kom podpalaczy przychwyconych przez wia- 
dze. Sąd .po dłuższej naradzie wobec bezspor­
nego stw ierdzenia w iny w ydał w yrok, mocą 
którego zostali skazani A ntoni Legue na do­
żywotnie więzienie, G ostavo Pe na 20 la t wię­
zienia.

Mjdal „radjowy" dla uczonych.
R edakcja francuskiego dziennika .^E scel- 

sior“ rzuciła niedawno myśl, aby ku uczczeniu 
zasług znakom itych uczonych tej m iary co: 
Branly, Marconi, Bell, Róntgen i inni, wybić 
szereg pam iątkowych medali z wize-runkami 
łudzi nauki. Miłośnicy rad ja  z pewnością będą 
chętnie zakupyw ali te  m edale dla przytw ier­
dzenia ich na swoich odbiornikach. C zysty do ­
chód -ze sprzedaży m edali powinien być prze­
znaczony n a  rzecz tych  uczonych, -którzy swe- 
mi pracam i naukowemi przyczynili się najwię­
cej do rozwoju radjcrtonji i telewizji.

Strajk kolejowy w Japonji odpowiedzią 
na zniżkę płac.

Rząd japoński zamierza wobec t-radności 
sy tuacji gospodarczej kraju^ przeprowadzić 
poważne obniżenie poborów urzędnczyeb. Po 
dobny k rok  ze strony  rządu  w 1929 r. musiał 
być zaniechany wobec silnego sprzeciwu 
wśród urzędników państwowych. Sfery m iaro­
dajne liczą się w  razie w prow adzenia w życie 
tego zamiaru, z wybuchem powszechnego st-raj 
ku kolejowego.

N A P A D  N A  M I S J Ę  K A T O L I C K Ą  

W  C H I N A C H .
Z Pekm u donoszą, że bandyci chińscy 

w  prowincji Hu-Pej urządzili napad na misję 
katolicką, uprowadzając biskupa i 4-ch księży 
narodowości włoskiej, jako zakładników7. 
Trzech księży kato lickich  Chińczyków zostało 
zabitych

400.000 Nbmców zmarło pudezas 
wojny śmiercię głodnwę.

W  ostatnim  numerze „M iinchener medizi- 
nis-che Wiochenschrift“ zamieszcza m onachijski 
ln-gjemsta prof. K. Kitzkai-t artykuł o głodzie, 
n a  .który zmarło podczas wojny wielu ludzi 
w7 Niemczech. W edług obliczeń uczonego mo­
nachijskiego, zmarło w Niemczech w okresie 
wojny światowej, mi mniej ni więcej jak  400.000 
osób.

Radjo tylko dla S. 0. S.
Rząd sow iecki w ydał rozkaz, k tó rego  mo­

cą w szystkie okręty  ha-ndlowe cudzoziemki ie, 
znajdujące się na -wodach sowieckich, nie m ają 
praw a korzystania ze sw ych rad jostaeji nadaw ­
czych bez -pozwolenia n a  to  czynników m iaro­
dajnych, czyli -portowych filji G. P. U. Za w y­
słanie wiadomości przez radjo, kapitan  albo 
sta rszy  oficer okrętu  oraz radjotelegrafist-a 
będą aresztow ani przez agentów  G. P. U., 
k tó rzy  w drodze administracyjnej skazuj? win­
nych na dwa lata więzienia. N adaw anie te le ­
gram ów zezwala się jedynie w  w ypadkach k a ­
tastrofy-, k tó ra  grozi danem u okrętow i lub in ­
nemu, k tó ry  nie posiada stacji.

„Uzień matk’“ w Szwajcarji.
Ludność całej Szw ajcarji święciła uroczy­

ście i wesoło „Dzień Matki'* (M uttertag). Sy­
nowie i córki składali podarunki matkom, prze­
ważnie kwiaty I słodycze. P rasa  zanotow ała 
-również k ilk a  powinszowań telefonicznych z za 
oceanu; to  synowie, zamieszkali w Ameryce, 
chcieli zrobić nrłą niespodziankę swoim m a t­
kom. YA niektórych w siach zmobilizowano or­
k iestry , a  orszaki dzieci z girlandami- kw iatów  
polnych sk ładały  życzenia. Po wojnie piękny 
ten zwyczaj . ozpowszechmł się we Francji. 
Belgji, Anglji, w Niemczech i Austrji.

WYRÓŻNIENIE UCZONEGO POLSKTEGG
Na zebraniu organ-7za-cyjneim mię izynarodo* 

wego zwią.zku ekonomistów w  Cłeveiamd w. S ta­
nach Zjednoczonych został iwybramy do rady  
tego tow arzystw a -profesor ekoniomji politycz­
nej umiw. St. B atorego, W ładysław  Zawadzki. 
Związek wnpo-mmłnny jest międzynarodowym to-* 
warzys-twem d la  badan  teori tyczno-eiKonomioz- 
nych, sta tystycznych  i  m atem atycznych. Prof. 
Zawadzki je s t jedynym  Polakiem , w ybranym  
do rady te°*o tow arzystw a

DWAJ ŚPIEWACY NARAZ UTRACILI GŁOS

Dziwnym trafem dwu śpiewaków, .występu,- 
ja cy  eh obecnie w Londynie, straciło nagle głos 
praw ie jednocześnie. Jednym  z n ic i je  -t wy­
bitny  ak to r  i śpiewak murzyńsidU Paweł Ro- 
beson. drugim zaś tenor niemiecki Tauber, 
k tó ry  pobierał 1.500 funtów  sztedingów  /około 
65.250 złotych) tygodri-owo za występy w o- 
peretce L ehara „K raina uśtaieohów**,

OTRUTE LWY CYRKOWE.
Podczas transportu  ko le ją  cyrku Barnuma., 

odbyw ającego obecnie podróż okrężną po Ho­
landii, miewykryci dotychczas sprawcy uopm  
ścili się praw dziw e barbarzyńskiego czyniu; 
otruwszy dziesięć lwów, należących do mena- 
żerji cyrKowej. O-procz lwów zdechł też vtrród 
objawów zatrucia szym pans, jeden zaś ze sł-o> 
niów cyrkow ych rozchorow ał się ciężko, -praw­
dopodobnie także w skutek  dom ieszania mu tru 
cizny do straw y.

KOLEKCJONERKA SKRZYPIEC 
WŁOSKICH.

Najwięks-zy zbiór skrzypiec mistrzów w h» 
skiah z  XVH. i XVIU. wieku, ogólnej wartości 
jednego miljona dolarów, należy do 11-letniej 
miss Afild-red. córki am erykańskiego m agnata  
naftowego Y7oung‘a w Texas. W  zbiorze tym  
znajduja sie 4 egzemplarze S trad iyariusa z  lat- 
1681 1689 i 1737,
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Siteratura a teatr.
Najbardziąj poczytni pisarze.

I najbardziej poczytne książki.
' i:

,,Św iat" warszawski rozpisał ank ie tę  w czy­
telniach. Li Ul jo tok a eh i 'księgarniach nak łado­
w ych na tem at „Jak ie  książki i jacy  autoro- 
wie są  u nas najbardziej poczytni?’4.

Parę. odpowiedzi. Oto czytelnia „Logos” 
stw ierdza, żo najhardziej poczytni autorowic. 
to  F. Goetel (Serce lodów). Kossak-Szczticka 
(Dzień dzisiejszy). W. Perzyński (Klejnoty) —  
a  z cudzoziemskich: Clemenceau (BlaiSki i nę­
dze zwycięstwa), G alsworthy, Mann, U. Sinclair 

v  i (Nafta), G. F irk  (Jestem  głodmy) i  i. Czytelnia 
..K ultura" lansuje na pierwszem m iejscu: K ie. 
drzyńskiego (Serce na ulicy), Struga, Choynow- 
skiego, J . Kossowskiego —■ a z obcych: —  
GaIswortIiy’ego, Manna, Mereżkowslriego, Lu­
dwiga, Pitigrilliego, Msxwella, W asserm anna, 
R. R cllanda, J . Baiera i  i. i

W ydaw m etyo G ebethnera ustaliło  następu­
jąca, kolejkę poezyfeiośc-i swoich w ydaw nictw  
za  r e k  ubiegły: Goetel, Choynowski, Grzymała 
Siedlecki, Kossowski, Perzyński, Sienkiewicz, 
Orzeszkowa, Ejsmond, Nałkowska. N ajw iększą 
pm zytność w' w ydaw nictw ach „Ossolineum” 
pozyskał K. Chlędowski (Królowa Bena). ’w wy 
dawnletwacii ,.K rak. Spółki W y :'/’ Z. K ossak- 
Szczucka, A. Briickner i Feldman-Kolaczkow- 
ski. „R ój44 w ykazuje: Rem arąue '(Na Zachodzie 
bez zmian. 26.400 ogz.), F ink (.Testom: głodny,
8.000 egz,.), Hasek (Przygody Szwejka) Und- 
se t (K rystyna, córka tLaw/ansa), G alsw orthy 
(Saga rodu Forsytów) •— z (książek polskich:
I. Zarzycka (Dzikuska. 100.000 egz.’ —  Inne 
u tw ory  te j au tork i drukowano byw ają w  na­
k ładach  od 15 do 40 tysięcy) egz.), A. Marczyń­
ski, W . Sieroszewski, J. German, J. Meissner. 
U  „H oesicka4’ poczytuość u k łada  się następu­
jąco: w dziale poezji M. Paw likow ska, J. Tu­
wim, K. Iłłakowiczówna —- w  działo prozy: 
W. Mifaszewska, R. Dyboski, K. Irzykowski, 
A .  Nowarzyński. W yd. „Alfa”  chwali się w y­
danym u siebie Pitigrillim , którego 6 książek 

, w ydano w łącznym nakładzie 50.000 egz. W yd. 
M ortkowicza zestawiają poczytuość wydatnych 
ptrzetz siebiei IrTzieł (w łon! (fcposób: Żeromski
(wszystkie dzieład, T . Zieliński, „Bibljoteka 
Polska’4 wymienia: Sieroszewskiego. W yspiań­
skiego, S taffa. „Dom Książki Pol.” : J. Conra­
da, W. Gąsicrowskiego, M. Dunirt-Kozioka.

Los bibijotek i książek.
'  W  końcu r. 1929 było w publicznych i szkol 

tiych bibljoteka oh w Polsce około 15 mil jonów  
książek. Z liczby tej n a  4 mBjony dzieci szkol­
nych:, przypada 9 m iljonów tomów, n a  doro­
słych zaś około 4 m iljony tomów. Nie ulega 
w iec w ątpliw ości, że sieć bibijotek w  Polsce 

■ jest niewystarczająca. 9.276 publicznych bibijo­
tek nie jest w  stan ie zaspokoić potrzeb ku ltu ­
ralno-ośw iatow ych ludności.

Jeszcze ikryt.yczniejszą sta je  się sy tuacja  o- 
Ibecnie w  związku z kryzysem  gospodarczym  1 
redukcją płac urzędniczych. K siążka staje się 
niemal luksusem, boć często budżet nie wy­
starczaj n a  zaspokojenie potrzeb koniecznych'. 
Jednym  ze środków zaradczych byłoby w tych 
w arunkach przyspieszenie w ydania ustaw y bi- 
Mjotecznej.

Sesia międzynar. Komitetu nauk 
historycznych w Budapeszcie.

D onoszą z Budapesztu: Gnegdaj w  wielkiej 
sa li W ęgierskiej A kadem ji Nauk: odbyło się 

uroczyste otw arcie sesji budapeszteńskiej Mię­
dzynarodowego K om itetu N auk H istorycznych. 
Zagaił posiedzenie prezes A kadem ji W ęgier­

sk ie j  B erzericzy, poczerni zabrał glos w ęgier­
ski m inister Oświaty, hr. "Klcbelsberg. Mini stor 
po powitaniu gości zagranicznych zaznaczył, 
że częste w  ostatnich czasach zjazdy history­
ków w szystkich k rajów  cywilizowanych m ają 
doniosłe znaczenie « punk tu  w idzenia czysto 
naukowego, a także i tę  wielka., i niezaprzeczal­
n ą  korzyść, że narad y  dzięki tym  zjazdom 
międzynarodowym m ają sposobność lepszego 
wzajem nego poznawania, ideałów  i wysiłków 
poszczególnych krajów . Obrady K om itetu po­
trw ają  cztery  dni. Z Polski je s t obecny prof. 
Folkierski z K rakowa, prof. gimn. Fr. Bielak 
1 in.

Głównym przedmiotem obrad obecnej sesji 
jest zagadnienie m etody w  historji literatury . 
Poza tern om awiane będą kw estje bibljografji 
prasy, ib ion i ustaw  konstytucyjnych, ikono­
grafii historycznej, archiwów nauczania Iństo- 
rji etc.

Teatr Grodzieński u cz c i?  r o c z n ic ę  
śmierci Orzeszkowej.

18 b. m., w  rocznicę śmierci E. Orzeszkowej, 
tea tr  miejski rw Grodnie w ystawił sz tukę z ży­
cia miejscowej ludności „W  zimowy wieczór*, 
przerobioną, na scenę, z utw oru Orzeszkowej, 
przez reżysera Tomaszewskiego. Stroje ludowe 
zostały w ykonane według wzorów muzeum 
państwowego. Białoruskie pieśni ludowe w yko­
nał jeden z miejscowych chórów. Całość zo- 

' s ta ła  w yreżyserowana i oddana z należytym 
pietyzmem dla wielkiej pisarki.

T a m ,  g d s i e  p ł o n ę ł y  k l a s z t o r y . . .

Niedawno zamieściliśmy korespondencję z M adry tu  o podpalaniu klasztorów  przez tłum hisz­
pański. R ycina nasza przedstaw ia (u góry) k la sz to r  Jezuitów  w M adrycie w płomieniach oraz 

(u dołu) spalenie przyborów kościelnych przed klasztorem .

w Kinoteatrze jur n  jtj w* * u w Kinoteatrze
( K w i a t o w y m  „  WW i l  P I  L *  m  d ź w i ę k o w y m

ulico ŚW. Gtrlrudu 5. teł. 124-1.T.
Najwspanialsza sensacja Krakowa! — Najgenialniejsza para artystów, niezrównany

DOUGLAS FAIRBANKS I MARY PICKFORD
w swem jedynem wspólnem arcydziele filmowem osnutym na tle nieśmiertelnezo dzieła

WILLIAMA SZEKSPIRA

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY
Pełna finezyjnego humoru i niedoścignionego dowcipu porywająca komedja dźwiękowa o nie­
zwykle wesołej treści i promiennej wesołości. — Fenomenalna gra, akrobatyczne wyczyny 
zręczności wszechstronność dowcipu, olśniewający przepych wystawy, czynią z filmu tego 

prawdziwa perłę współczesnej produkcji filmowej.
  * 11 "l —  mi i.........  i.i ——— uli  ............— ...................... .. i n .w u c r .^ - t iw  ‘ X *~ *»Olas .<*■*>. ~-

W k/io^raujic GOuutwWo uouo.rti uzwił^ mw

Początek seansów o godz. 5., 7, i 9’10t w niedzielę i poniedziałek o godzinie 3., 5., 7., i 9*10.
Ceny miejsc normalne.

Berlin teatralny.
Rod powyższym tytułem  w ygłosił onegdaj 

odczyt dr. J. Ronard Bujański, lek to r wymo­
w y Un. Jag ., k tó ry  niedawno powrócił ze stu- 
djów  w  Berlinie.

P relegent podkreślił dążność w spółpracy 
ścisłej reżyserów  niemieckich z autoram i, co 
w  p rak ty ce  daje dużą gw arancję czystości ele­
m entów  teatra lnych  w literatu rze dram atycz­
nej. Następnie gostały  określone profile w yb it­
nych reżyserów  (R einhardta, Jes&nera, Hilper- 
ta, M artina) i aktorów  (Krausa, S traub, Tbiijii- 
gowie, Bergner i in.). Dr. Bujań&ki zajął się 
również omówieniem organizacji życia tea tra l­
nego w  Berlinie, k tóre stanow i podstaw ę ku l­
tu ry  teatralnej w  Niemczech. Ogólny kryzy* 
teatralny  udzielił się oczywiście i stolicy Nie­
miec. Odczuły to  zw łaszcza trzy  koncerny te ­
atrów  pryw atnych: R einhardta, B arnovsky‘ego 
i R oberta. W ielkiem ułatw ieniem  d la  ak torów  
berlińskich jest fakt, żo m ają oni swobodę wy­
stępow ania podczas jednego sezonu n a  różnych' 
scenach.

Z TOW. PRZYJACIÓŁ TEATRU 
W SOSNOWCU. V

Donoszą z Sosnowca: A kcja założonego n ie ­
dawno Tow. P rzyjació ł T ea tru  w  Scm ow eu 
w kracza n a  realne tory. Tow arzystwo opraco­
wało plan przebudowy tea tru  tak , że w przy­
szłym juiż eezemie tea tr  w ystąpi w  nowej sza­
cie wewnętrznej, a  częściowo i zewnętrznej. 
M. in. przewidziane jest zupełne odrestaurowa- j 
nie widowni, przeprowadzenie instalacji ogrze- 
w akiow ej ma scenie i  w idowni i  t .  d.

AWANTURA W „ATENEUM”
Dzienniki warszawskie donoszą o awantu­

rze podczas przedstawienia sztuki J. Brauna 
p. t. „Europa1’ w teatrze „Ateneum". Oto kie­
dy rozgrywał się okaz wojenny na scenie, sie­
dzący w krzesłach literat pacyfistyczny p. J. 
Wireki zaczął wznosić okrzyki „precz z woj­
ną". Kilku widzów pokłóciło się na ten temat 
z p. Wżrskim i powstała awantura w teatrze.

Za,pał polemiczny był godny lepszej sztuki, 
albowiem „Europa” jest zlepkiem frazeólogji 
mało artystycznej i  młodzieńczej.

KONCERT PADEREWSKIEGO 
W  EVANSTON.

Mistrz Paderewski wystąpił w  anegdajozy 
wtorek na festiwalu w Evaurt.on jpod Chicago 
z własnym koncertem, grając z  (początku z  to ­
warzyszeniem orkiestry, a, następnie polo. Na 
koncercie obecnych było około 6.000 osób. Ze­
brała się elita świata amerykańskiego. Znako­
mitemu artyście zgotowano zarówno przy wej­
ściu, jak i przy zejściu tz estrady długotrwałą 
owację.

fpott.

chała, ja k  wiadoma, <do Kopenhagi, celem roze­
gran ia spo tkan ia w  trzeciej rundzie ipnhairu 
D avis’a, z  silną reprezentacją Danji. Pierwszo 
spotkania w  g rach  pojedynczych przyniosły 
nam  p iękny sukces w  postaci zwycięstwa Tło- 
czyńskiego nad mistrzem Danji, Ulrichem, k tó ­
r y  przed kilku  la ty  g ra t w  meczu Dawis’awyiiL 
w W arszawie, a  zakończonym zdecydow aną 
porażką Polski w  stos. 5:0. Tloczyński pokonał 
Ulricha po twardej i  zadętej walce w  stos. 
8:6, 6:1, 3:6, 6:8, 6:2, natom iast niespodziewa­
nie słabo grający Hebda przegrał mecz z Hen- 
riksonem 6:3, 6:1, 6:2.

TY drugimi dniu meczu polska p a ra ; Jerzy 
S tok row  i T loczyński s tanęła  do w alk i„p rze­
ciw parze duńskiej: Ulrich i Henrikson, ł}tój;ej 
jednakow oż uległa po wielkim oporze w stos. 
4:6. 9:7. 6:3, 3:6, 4:6.

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a 
Danja wyjdzie z tego meczn zwycięsko w  stos. 
3:2, bowiem w  pozostałych singlach w edług 
teoretycznych’ obliczeń Hohda nie zdoła uporać 
się z silnym Ulrichem, natom iast T loczyński 
powinien w ygrać swą grę z H enńksonem .

Rumuńscy piłkarze w Warszawie.
Na dw a dni Zielonych Świąt przybyw a do 

stolicy rumuńska, drużyna S. K. „V 'em sn, za­
miast zapowiedzianej drużyny „Tricolor"'.' „Ve- 
nus44 rozegra w stolicy dw a mecze: z ligową
„Legją” i ligową „Polonją4’,

Przyjazd Rum unów do stolicy je s t o ty le 
ciekawy, że pierwszy to ra'z W arszaw a gościć 
będzie u siebie drużynę rum uńską. S. K. „Ve- 
nus4’ jest zawodowym mistrzem Rumunji z lat 
1929 —  30. : •

Nowy rekord świata w biegu pań 
na 1000 m.

N a zawodach lekkoatletycznych' w Łondy* 
nie (stadjon Stam ford Bridge) pobito rekord 
światowy w biegu pań na 1000 m tr. Nawą r e ­
kord z is tik ą je s t znana biegaczka angielska, 
miss Lunn, k tó ra  osiągnęła n a  1000 m tr. —■ 
czas 3 m. 3.4 sek. Dawny rekord n a  tym  dy- 
sa.nsie należał do Niemki R ad tke  z czasem 
3 m. 6.5 sek.

W. A. C. ZDOBYWCĄ PUI1ARU 
W IEDEŃSKIEGO.

W  dniu 20 ‘b. m. zakończyły się w Wiediritt 
zawody p iłk i nożnej o puhar Wiedmiski. 
IV meczu finałowym ,,WAC4’ pokonał „Sport- 
Club44 4:3 (1:2), zdobywając puhar. „Sportelub" 
złożył pro test przeciw rzekomo stronniczemu 
sędziowaniu. i

Znalazł śmierć w  powietrzu

W  zawodach lotniczych' w N atalii (P o łu l. 'Afry-' 
ka) poniósł śmierć doskonały lotnik angielski 
Glon K idston (na lewo, obok jego towarzysz), 
k tó ry  przed paru tygodniam i ustanow ił rekord  

powietrzny na szlaku Londyn—K apsfadt.

Polska— Danja 1:2.
Tloczyński bije mistrza Danji.

Po świetnom zwycięstwie nad Norwegją 
w Oslo polska reprezentacja tannteowa iwy je-1

S A L A  BO LO NSKIEGO
We wtorek, dnia 26. b. m. 1931 
Wieczór muzyki nowoczesnej 

Leopold M UENZER
ŚwI«tow*i riawy pianista — wirtuoz 

przy dregtoi fortepianie Fryderyk PORTNOJ. 
nczeń klaay koncertowej Prof. U Muenięra 
w Konserwatorium Państw, w Lwowie.

P r o g r a m
1. RATHAUS Karol m . Sonat* op. 20
2. EISLER Hana Sonata op. 1
3. KOFFLER Józef a) Warjaeje op. 9

b) Sonatina op, 12 
i. SZYM1N0WSRI Rani Maski op. 34

a) Tantris błazen
b) Serenada Don Juana 

5. W050FIEW Sergiej Koncert fotep. op. 3
C-dnr

(ułożony na dwa forte­
piany przez autora)

Fortepiany koncertowe STEINWAY i PLEYEL
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n> J i r a f z o n i c .

1931'.K raków , dnia 23-go m aja
S o b o t a  23: św. Dezyderjusza.
N i e d z i e l a  24: Zesłanie D ucha św.
N i e d z i e l a  24: wach. słońca o godz. 4.04. 

M di. o 19.50. | i | l

ŚW IĄTECZNE BILETY WYCIECZKOWE
?.e względu n a  nadchodzące Zielono Święta 
D yrekcja kolei zezwoliła na wcześniejszą od­
prawę osób biletam i wycieczkowemi powrot- 
nemi już od wczoraj. P ow rót za tem i biletam i 
może nastąp ić w pierwszo lub drugie święto, 
względnie we w torek  dnia 26 bm.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a ­
stępująco ceny: litr  m leka niezbicranego 
do 40 gr, zbieranego 20 do 25 gr, kwaśnego 
20 do 25 gr, śm ietany 1.40 do 2 zł, 1 kg  m a­
sła  zwycz. 4.50 do 4.80 zł, sera zwycz. 1.40 
do 1.60 zł, ja ja  świeżo za sztukę 9 do 10 gr, 
1 kg ziemniaków 15 do 16 gr, buraków  ćwikł, 
starych 15 do 20 gr, marchwi st. 30 do 40 gr, 
cebula nowa w iązka 40 do 50 gr, sa ła ta  szt. 
15 do 40 gr. ogórki nowe 60 g r do 1.20 zł.

STAROSTWO GRODZKIE WZYWA W ŁA­
ŚCICIELI BRONI, złożonej w  starostw ie grodz 
kiem do przechowania, aby  po nprzedniem w y­
kazaniu sio zezwoleniem n a  noszenie broni 
broń tę  odebrali, lub sprzedali posiadaczom 
zezwolenia n a  broń, bądź też zażądali, aby 
broń na ich koszt uczyniono niezdatną do 
użytku. Jeżeli wspomniani właściciele nie roz­
porządzą w  sposób w skazany powyżej bronią, 
zostanie ona sprzedana z urzędu w  drodze 
przetargu  publicznego w dniu 6 czerw ca b. r., 
a  uzyskana ze sprzedaży kw ota będzie zwró­
cona właścicielom.

NAGLE ZASŁABNIĘCIE. Franciszek Szym­
kiewicz, em erytow any urzędnik sądowy ze 
Suchej, zasłabł nagło na dworcu kolejowym 
w Krakowie. Lekarz Pogotow ia opatrzył go, 
poezem przewiózł do szpitala.

ŚWIĘTOKRADZTW O. Do K rakow a do­
niesiono, że w miejscowości Pobiedrze nie­
znani spraw cy dostali się w  nocy z 20 na 21 
bm. do miejscowego kościoła, skąd po roz­
biciu skarbonki skradli 100 zł. w  gotówce, zaś 
z obrazu św. Teresy trzy  złoto obrączki.

OKRADZIONY REEMIGRANT. Michał Pu­
dełek, robotnik, po powrocio z Francji czekał 
na  pociąg idący w kierunku Brzeska. W chwili 
gdy  zmęczony dwudniową, podróżą zdrzemnął 
się na dw orcu krakow skim  skradziono mu 
7. kieszeni m arynark i portfel z 2000 franków 
francuskich, 10 zł.; książeczką w ojskow ą i pa­
szportem  zagranicznym.

 ooo---------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

OTWARCIE NOWEJ PLACÓWKI.
Dnia 21 b. m. nastąpiło otwarcie nowej pla­

cówki znanej, największej fabryki obuwia w Kuro 
pie, pod fii-nią Polska. Spółka Obuwia Bata S. _A. 
w Krakowie przy ul. Florj.aiiskiej 28, róg św. 
Ma,tka.

Aby umożliwić zakupno trwałego ! eleganckie­
go Obuwia jeszcze przed Zielonemi Świętami, zde­
cydowała firma prowizoryczne otwarcie lokalu, co 
nastąpiło w blyskawiczncm tempie, wzbudzając 
podziw.

Po świętach rozpoczną się adaptacje portali?
I oficjalne otwarcie Oddziału, w którym firtir.a 
urządzi mechaniczny warsztat reparaoyjny i pe 
die-ure. W*1’y * ,«

Olbrzymi napływ kupujących w dnia 21 b. m. 
wskazuje na duże zainteresowania społeczeństwa-.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek: „£ztuba“ (ptecdst.'1 popularne — ceny 

zniżone). A %
Sobota: ..Pignialjon‘L-(gościnne występy Ale­

ksandra. Węgierki).
Niedziela po południu: „M.iyerłing“ (ceny zni­

żane').
Niedziela wieczór: „Pigmaljcm" (gościnne wy­

stępy Aleks. Węgierki).
Poniedziałek po południu; „Sztuba." (eony zni­

żone).
Poniedziałek nieftzór: „Pigma]jon“ (gościnne 

występy Aleks. Węgierki).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: ..Poskromienie złośnicy" (w gł. ro- 
łaob Douglas Fairbanks i Mary Dick ford).

ŚW IATOW ID: „Król żebraków’1 z Dorni? 
Kingiem.

SZTUKA: „Melodia szczęścia" (w gł. rola .di J. 
Oayner i Cli. Fa-rrelli.

APOLLO: „Harold. trzvmaj pię".
ŚWIATOWID: „Król żebraków".
BAGATELA: „Znajoma z wagonu’1 z Mar­

leną Dietrich.
CORSO: „Zona Faraona." (w gł. rolach Emil 

Jamróngs. oraz Harry Lidt.ke).
WARSZAWA: „Jeździec bez głowy11 (w gł. roli 

Harry Perl).
UCIECHA: „Pat i Pata-chcm11 i  Harold 

Lloyd.

Hindus w redaksji „Głosu Narodu".
W  dniu wczorajszym odwiedził naszą re- 

dakcję H indus, p. Lakshniisw ar (fonetycznie: 
Lokszm iszor —  „m ałżonek bogini piękności11) 
Sinha, k tó ry  od trzech już ła t przebyw a n a  
s tud jach  w  Europie. P. S inha w łada biegle 
językiem  esperanto, k tó ry  opanow ał dopiero 
w Europie w idząc, że angielski język —  stu- 
djował go 9 la t —  nie u ła tw ia mu pracy nau- 
kow ej, a  w  k rajach  północnych, jak  Skandy- 
naw ji i Szwecji, n ie jest popularnym . Ju ż  po 
trzeci? miciącach nauki esperanta p. 'Sinha 
rozpoczął w ygłaszać odczyty o Indjach w tym  
języku, nie czując zresztą zupełnie braku słów. 
Potw ierdził to  również p. T. Rodakow ski, lek­
tor esperanta na Uniwersytecie Jag ., k tó ry  
pełnił uprzejmie rolę tłum acza.

P. Sinha, uczeń R abindranat Tagorego, jest 
profesorem gim nazjalnym  w instytucie swego 
m istrza w okolicy K alkuty . Zwiedzając Euro­
pę bada szkolnictwo, a zarazem w ygłasza od­
czy ty  o swej ojczyźnie. Od trzech miesięcy 
bawi w Polsce i zostanie jeszcze do czasu 
K ongresu Esperantystów , k tó ry  odbędzie się 
w dniach od 1— 8 sierpnia w  K rakow ie. Mimo

swej trzechletniej nieobecności w Indjach, po­
siada osta tn ie  i bezpośrednie wiadomości o sy ­
tuacji w ewnętrznej, przedstaw ianej bardzo 
często fałszywie przez prasę angielską.

Indje —  zdaniem p. Sinhy —  to lew, k tó ­
ry obudził się ze snu. W dążeniu przeto do 
wolności m ożna po nim spodziewać się wielu 
niespodzianek. Ruch młodzieży, kierow any 
przez dwie św ietlane postacie w  liistorji In- 
dyj? przez dwu genjuszów, Tagorego ł Gand 
hiego, dociera już najdalszych zakątków . Nie 
przyjm uje się i nie przyjm ie się n igdy —  za 
pew nia p. S inha —  naw et wśród najuboższych 
sfer społeczeństwa, komunizm, gdyż każdy  
Hindus jest filozofem i głęboko religijnym. 
P rzy k rą  je st natom iast rzeczą, że różnice re­
ligijne między M ahometanami i H indusami n a­
biera ją  w ostatn ich  czasach zabarw ienia poli­
tycznego, w ykorzystyw anego przez cudzoziem­
ców'.

P. S inha w ygłosi w K rakow ie dwa odczyty 
w języku  esperanto. We w torek w Muzeum 
Frzomysłowem specjalnie poświęci swój refe­
ra t działalności Tagorego i Gandhfcgo.

Muzeum Etnograficzne wciąż niepewne swego losu.
Opinja publiczna nie przestaje niepokoić się 

spraw ą przyszłości Muzeum etnograficznego 
w K rakow ie. Zupełnie bowiem poważnie zanosi 
się na to, że Muzeum nie otrzym aw szy znikąd 
nowego pomieszczenia za dwa miesiące będzie 
usunięte z W awelu.

W  ubiegłym roku kanccłarja cywilna P re ­
zydenta Rzplitej w odpowiedzi na pismo Zwiąż 
ku Muzeów oznajmiła, że skłonna jest oddać 
Muzeum etnograficznemu odpowiednie pomie­
szczenie w gmachu poszpitalnym n a  W awelu, 
jeżeli gmina m. K rakow a opróżni łokal ze 
■swych lokatorów. W tedy to  jednolity  głos p ra ­
sy  skłonił Zarząd m iasta do daleko idącej po­
m ocy zagrożonej płacówco kulturalnej. Miasto 
przeniosło z gmachu poszpitalnego m agazyny 
Muzeum Narodowego n a  Podgórzu do ubika. 
cyj adaptow anych kosztem 5.000 zł. a przy­
słało wypowiedzenie innym lokatorom t. j. 
woźnym miejskim, W yższemu Kursowi Naucz, 
i t. d. Powyższego jednak wypowiedzenia Ku-

tein z dnia 7 m aja 131 doniosła Zarządowi Mu­
zeum etnograficznego, żo d&nosi &ię życzliwie 
do tegoż Muzeum i jest sk łonna oddać mu od­
powiednie pomi&szozoTiie, jednakowoż ty lko 
w tedy, gdy  gm ina m iasta K rakow a opróżni Cał­
kowicie lokal zajmowany przez K ursa nauczy­
cielskie. Tem samem, jeżeli K uratorjuin. jako 
sublokator gminy, nie opróżni zajm owanych 
ubikacyj przed t sierpnia 1931 r. nie może być 
mowy o udzieleniu lokalu Muzeum etnograficz­
nemu w budynku poszpitalnym.

W-obcc takiego stanu rzeczy Muzeum etno- 
g’rafic.ze. nie posiadając żadnej w ładzy do usu­
nięcia dzisiejszych lokatorów  w budynku po­
szpitalnym , zmuszone je st nadal występować 
jedynie jako  strona prosząca zarówno wobec 
kancelarji cywilnej, jak  zarządu budynków 
państwowych na W awelu i Zarządu m. K rako­
wa. W obec w ykazanej w ielokrotnie życzliwo­
ści tych władz względom Muzeum etnograficz­
nego można mieć nadziejo, że przecież sprawa 

ratorjum  szkolne nie przyjęło do wiadomości | zabezpieczenia przyszłości tej tak  ważnej pla- 
odwolalo się do Prokuratorji Generalnej i cówki kulturalnej w  K rakowie załatw iona bę- 

Min. W. R. i O. P . | dzio bez publicznego skandalu.
W  trakcie tego, kanccłarja cywilna reskryp 1 ‘ i——o— -

Z nakazu ojca uczestniczył w zbrodni
dwoma tygodniam i. W  (vm czasie zwiedzali 
miasto, byli w teatrze miejskim na „Sztubie"
I „Dziejach grzechu*1 oraz k ilkakro tn ie w k i­
nach na różnych programach. Na kilka dni 
przed zamachem ojciec nie puszczał go już 
od siebie i wtajemniczy! go w cały plan upro­
wadzenia lekarzy. W razie nieulegfości zagro­
ził mu najgorszemi następstwami. Chłopca po 
przesłuchaniu oddano do dyspozycji sędziego 
śledczego.

w  «  X —

A resztow any we środę 20 bm. w  Brześciu 
riad Bugiem 14-1 et ni Tadeusz Sławiński, uczeń 
gim nazjalny, k tó ry  w raz z ojcem Tomaszem 
brał udział w  uprowadzeniu profesorów Uniw. 
Jag., został wczoraj rano odstaw iony do w y­
działu śledczego w  K rakow ie. W  czasie prze­
słuchania Tadeusz Sławiński przedstaw ił szoze 
gólowo przebieg w ym uszenia pieniędzy na, 
prof. Glatzlu i p ro f.' Kellerze, zaznaczając, iż 
w ykonyw ał czynności nakazane mu przez ojca. 
Do K rakow a przyjechał w raz z ojcem przed

A. WĘGIERKO — W „PIGMALJONIE'* 
SHAW‘A. W teatrze ni. im. Słowackiego rozpo­
czyna dziksi krótką gościnę świetny artysta i 
reżyser teatrów warszawskich p, Aleksander We. 
gi.riko w arie  dziele komedji Bernarda Shaw .JT  
ginaljon11 w kapitalnej swej roli prof. lliggitisri. 
Wyborna komedia, która ukaże się tylko kilka 
razy. grana będzie ?v znanej obsadzie z pp.; Ja.ro- 
Azewską, Jednowokiiu), Kłońską. Kostecką, Nowa 
kewiską, Zalewską, Pawłowskim, Szymańskim 
■w rolach głównych. „Pigmaljon11 pozostanie na re­
pertuarze przez wszyrtkio najbliższe wieczory

rzędu. Jutro po południu, po raz pierwszy na 
przedstawieniu .popoludniowem sensacyjny „Mayer 
iing11 Anet/a, w drugie święto po południu, grana 
stale -wobec tłumnych wieków „Sztuba1* K. Le. 
ezrekiego.

WIELKI POPULARNY PORANEK MUZYCZ­
NY. Polski Biały Krzyż w Krakowio urządza 
w dniu 24 b. ni. o godz. 11-tej przed południem 
w sali teatralnej Domu Żołnierza przy ul. Lubicz, 
wielki popularny poranek muzyczny, ze współ­
udziałom chńny- „Echa." i orkiestry 20 p. p. Ceny 
miejsc od 50 gr. do 1 zł. 50 gr. łącznic z garde­
robą, do nabycia, od godz. S-mej rano w dniu kon­
certu w kasie Domu Żołnierza. Dochód na ecie 
oświatowe żołnierza.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE MARJACKTM w niedzielę 24 

b. m. o godz. 10-ł.oj Klima. pontyfikaliM, którą ce. 
lobrowaó będzio Ks. luf.  Dr Kalinowski. W czasie 
su m y  chór  alumnów' sem inarium  duchownego czo- 

locbowskiogo wspólnie z chórem ..Hasło1' pod 
kier. p. St. Profiea odśpiewa Ks. Burzyńskiego: 
„Yeni Crcator" i Lachm ana:  „Mszę". Podczas
ostatniej Mszy św. o godz. 12-tej, prof. Wiad. Ko­
złowski wykona szereg utworów na skrzypcach. 
Akom paniu je  8f. Profie.

W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę o 
godz. 1(M;oj chór młodzieży Z. p. TL w rkoua pie­
śni religijne Regina Maris, Borzędowskiego, pod 
kierunkiem p. Śt, Ilaczkiewicza, w poniedziałek 
zaś o godz. 10-f.ej grać będzio orkiestra wycho­
wanków Braci Albertynów. W czasie tych Mszy 
św. zbieraną będzio składka na urządzenie kaplicy 
Matki Boskiej Jurowiekiej, w tymże kościele la­
skami słynącej.

władz, ; goście spożyli n a  miejscu śniadanie, 
poezem zwiedzili osobliwości Krakowa, jak  K a­
tedrę i  Zamek królewski na W awelu, Biblio­
teko Jagiellońską, kościół M arjacld i Muzea. 
W godzinach wieczornych opuścili Kraków.

Pogrzeb śp. Stanisława W o lick iego
ostatniego Meksykańczyika, uczestnika po­

wstania z r. 1S63 odbył /się w Krakowio wczo­
raj o 10 ra.nó. Po Mszy św. iw kościele św. An­
ny ruszył konduk t Rynkiem  gł., ul. Szpitalną. 
Basztową 1 Lubicz n a  cm entarz rakowicki. Po­
chód żałobny otw ierała ork iestra  wojskowa, za 
nią postępow ała komipamjn. honorowa 20 pp., 
poezem dwóch zgrzybiałych staruszków , -wete­
ranów  pow stańców  w yprzedzało duchowień­
stwo. K ondukt prowadził prepozyt K olegiaty  
św. A nny Ks. K a r. M asny w  otoczeniu ducho­
w ieństwa świeckiego i zakonnego. Za karaw a­
nom. obwieszonym masami wieńców, szły ro ­
dziny arystokratyczne 5 ziemiańskie, poseł 
Rzplitej w Kopenhadze Michałowski z żoną — 
córką ś. p. W odzlekiego, k ilku  em erytowanych 
generałów, w śród nic-h gen. Żaba i gen. Lati- 
uik. oraz liczna publiczność.

Zam iast kw iatów  ma grób  ś. p. W odzickie- 
go, złożył daw ny Resurs dcra.kow.ski kw otę 100 
zł., n a  kolon.)ę w akacyjną dla majuiboższych 
dzieci szkół powszechnych' K rakow a, prow a­
dzoną przez K atolicki Związek Pałek.

Największa polska wystawa rzeźby.
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie sio 

w krakow skim  P ałacu  Sztuki otwarcio naj­
większej w  Polsce w ystaw y dzieł rzeźbiar­
skich prof. Xawerego Dunikowskiego. Ja k  

_ prof. Treter pisze wo wstępio do katalogu  tej 
obcych zarządów kolejowych. P o 'w ystaw y, obejmie ona cały nielodwie dorobek 
n a  dworcu przez przedstawicieli | wielkiego i  rasowo polskiego rzeźbiarza, obej-

- X -

Przyjazd uczestników międzynarodowej 
konferencji kolejowej.

W czoraj rano przybyli do K rakow a ucze­
stnicy międzynarodowej konforcncji kolejowej, 
która odbywała się w  W arszawie przez 3 ubie­
gło dni. Ogółem przybyto do Krakowa 17-tu 
delegatów 
powitaniu

m ujący bez m ała 30-Ietni okres jego pracy: 
artystyczny  bowiem debiut Dunikowskiego 
w tym że samym gm achu, zanotow ały kronik i 
Tow arzystw a w 1902 roku. Przez ten długi 
okres czasu ta len t znakom itego a r ty s ty  prze­
szedł oczywiście różne fazy, nie zatracił jed­
nak bynajm niej tych  najbardziej charak tery­
stycznych cech, któro razem wzięte sk ładają 
się na jego odrębną, wysoce oryginalną tw ór­
czą indywidualność. Dr T re ter podaje dokład­
ną charak te ry stykę Dunikowskiego i w końcu 
podkreśla ogrom ny trud, europejski rozmach 
tej imprezy. t

Przed Kongresem P. P. S.
k tóry  rozpoczyna się w K rakow ie dziś, t. J. 

w  sobotę, odbyła się wczoraj w Krakowio U 
ogólnokrajowa konferencja kobieca. P . P . S.. 
Na konferencję przybyły delegatki 50 okrę„ 
gów. Przewodniczyła posłanka Kluszczyńska* 
Rezolucje zostaną przedłożone do uchwalenia 
Kongresowi.

Na Kongres, k tóry  rozpoczyna się o 10 rano 
w Domu górników przy Alei Krasińskiego 16 
przybyli już prawic wszyscy posłowie socjali­
styczni oraz Rada naczelna i centralmy komi­
te t wykonawczy teg’-o stronnictw a. Ogółem m a 
przybyć przeszło 300 delegatów  z całej Polski 
oraz 20 w ybitnych działaczy socjalistycznych 
z zagranicy. Przedmiotem obrad Kongresu bę­
dzie ta k ty k a  P. P. S. wobec dyk ta tu ry . >

Dalsza zwyżka cen pieczywa.
Od piątku 22 bm. m ogą być zgodnie z a.pró- 

batą  M inisterstwa spr. wewn. pobierana w skle­
pach piokam ianych i spożywczych1 na terenie 
m. K rakow a nast. ceny za pieczywo w sprze­
daży detalicznej: 1 kg. chleba żytniego jasnego 
48 gr, chleba żytniego ciemnego 42 gr, chleba 
pszenno-żytniego 52 gr, chleba pszeuno-razo- 
wego 52 gr, 5-ciogroszowa bulka polska winna 
posiadać wagę conajmniej 5 i pół dikg. zaś pie­
czywo w iedeńskie i  w arszawskie comajmniej 

i pół cl kg.

Napad rabunkowy pod Krakowem.
W pobliżu Skały K m ity n a  granicy gminy 

Zabierzów tuż przy lesie napadło trzech nie­
znanych osobników n a  S tanisław a Mazura, fur­
m ana hr. P io tra Rostworowskiego z Niegoizo- 
wic. Bandyci grożąc napadniętem u nożami za­
żądali w ydania pieniędzy, a gdy pięniedzy nie 
znaleźli, obili go dotkliwie po głowie i  zbie­
l i  do lasu.

Śmierć w bójce.
W  sądzie krakow skim  toczyła się w czoiaj 

rozpraw a przeciw  Stan. Piątkow i, oskarżone­
mu o zbrodnię zabójstw a i ciężkiego uszko­
dzenia ciała. Dnia 26 kw ietn ia ub. r. zabawia­
ło się w  Prokocim iu tow arzystw o u  Domagar 
łów, zaś u sąsiadów  Pycińskich, w przeddzień 
ślubu oskarżonego P ią tka , drugie tow arzy- 
stwo. Koło północy zjawili się geście Doma- 
gałów, dobrze już podpici: G ródecki i Socha- 
cki, z flaszką w ódki, w mieszkaniu Pycińskich, 
a gdy  Sochackiemu odmówiono kieliszka, ten 
flaszką uderzył w głowę oskarżonego, k tó ry  
zbroczył się krw ią, Gródecki zaś garnkiem  
ugodził P ią tk a  w  nogę. Ponadto  G ródecki się­
gnął po „coś" do kieszeni i w ydobył t  n iej 
„coś1 błyszczącego; robi się ogólny zam ęt, 
zebrani uciekają, a  osk. P iątek  porywa leżący  
na podorędziu duży nóż i rani nim Gródeckiego 
w szyję, w  tętnicę, ta k  groźnie, że ten w  parę 
chwil potem  ducha oddaje. Sochackiego rani 
oskarżony w  oko nożem, k tóro  w ypływ a, rani 
go jeszcze trzykro tn ie w  piersi, tw arz i plecy, 
a  wreszcie biegnąc za Sochackim godzi w  sie­
ni, znajdującego się tam  Korzeniowskiego. 
N astępstw a zajścia fata lne: Gródecki ginie,
Sochacki trac i prawe oko, a Korzeniowski od­
nosi lżejszy uraz. W  w yniku te j krw aw ej za­
bawy odpowiada obecnie P ią tek  przed kratka^ 
mi karnem i.

Oskarżony tłum aczy się obroną konieczną. 
P rzy  rozpraw ie przesłuchano przeszło 20-tu 
świadków, k tórzy  powyższy stan  rzeczy w  roz­
mai ty  cli zabarw ieniach potwierdzili, poezem  
przew odniczący ' trybunału  ogłosił w yrok, za­
sądzający  P ią tk a  na rok  ciężkiego więzienia, 
przysądzając Sochackiem u cale przezeń poli­
czone odszkodowanie oraz koszta postępowa­
nia karnego. Trybunałow i przewodniczył wice­
prezes D r HubI, w otow ali sso. Dr Cieślewski 
i Dr W usatow ski. Oskarżenie wnosił prokura­
to r Dr S taw arski. y ”

Pech ? . . .
—  Biedny John  miał ładnego pećHa ze 

swcrnl losami. W ygrał gęś tuczoną, se tkę pa­
pierosów i butelkę koniaku.

—  I  to  m a być p ec h ? .. .
—  C h y b a ... John  jest w egetarjaninem , alk 

stynentem  i nie pali.

Celem uregulowania nakładu
prosimy o najrychlejsze uregu 
low anie preumeraty.
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Z& c ie  sbo&podmcze.
Wiosenne prace w rolnictwie uległy 

opóźnieniu.
W arszawska Izba Rokui-oza', kom unikuje i n | |  

tępujące dane o etanie zasiewów i przebiegu 
p rac wroseimyoh w  pulu.

Długotrwałe mrozy br. n iety lko opóźniły ro ­
boty  wio-senine w palm. lecz w strzym ały również 

(ruszenie ozimin. Cieple dmi w  drogiej połowie 
marca i mroźne noce apowotdcwaiły żółknięcie 
liści -T- fcaik, że powszechnie przedstaw iały cię 
one w { ierwszych dniach kwietnia dość słabo. 
W okresie późniejszym, dzięki szybkiem u iwzro 
stow i emiperattiry nastąpiła znaczna poprawa 

v  tak , że n a  1 maja stan ich można było uznać 
za średni, a w niektórych miejscowościach na. 
wet za dobry .W yjątkowo obfite opady w okre- 

1 sie jesiennym i .zimowym spowodowały jednak, 
że n a /glebach cięższych nieprzepuszczalnych, 
a ,  specjalnie n ie  dręraoiwainy-ch wyszły ozominy 
nieco przerzedzone n a  miejscach niżej położo­
nych. Nadmiar opadów w okresie kopania wpły­
nął również Ina gorsze przechowanie się ziem­
niaków w kopcach, taik, że s tra ty  przy prz-echo- 
w ariu  n a  sku tek  Ignicia dochodziły do 25 proc.

Ponieważ odm arzanie gleby rozpoczęło się 
d-ość późno, n a  glebach tóejsrzyah tw drugie] po­
łowie m arca (około 20—25),: a  nie cięższych 
dopiero w  pierwszych drnach kw ietnia (2— 10), 
przeto  prace w polu rozpoczęto między 3 a 20 
kwietnia.

Z tego też powodu opoźnione zostały siewy 
zatuwno zbóż jarych, jak  i okooowych. Siew 
jarzyn roznoczęto n a  glebach lżejszych ok o l3 
8 kwietnia, na glebach aiiedrenoiwamycli i cięż­
szych przeciągnął się on- d o  pierwszych dni m a­
ja.. (Siew buraków  cukrowych i pastewnych roz- 
jroczę-to w drugiej połowie kw ietnia, przeważnie 
po 25-ym; w  tym  samym mniej więcej czarte 
crzyrtąipiono dc ziemniaków, p rz y c z m  w  w ic­
iu wypadkach .sadzenia dokonywano w  maju1.

XV. Międzynarodowa konferencja pracy.
R ozpoczynająca swe obrady w  Genew;e 

w dniu 28 bm. X V -ta sesja  Międzynarodowej 
Konferencji P racy  zajmie się szeregiem zagad­
nień o dużem znaczeniu d la Polski.

W ysuwa się tu  m in. spraw a czasu pracy 
i płac w  górnictwie węglowem. In icjatyw a 
polska do tycząca czasu pracy  w  kopalniach 
węgla ,j .,oraz m iędzynarodowego porozum ienia 
gospodarczego państw  węglowych, w yw arła 
pożądany w pływ  na ukształton  anie zagadnle- 
n ia r przedłożonego do decyzji konferencji w for 
mje projektu konw encji m iędzynarodowej

N astępnie konferencja zajmie się spraw ą 
Ustalania najniższej granicy wieku, w którym 
dzieci mogą być zatrudniane w handlu i za­
kładach pTzei.iyslowycn. K onferencja m a row 
nież rozpatrzyć spraw ę rewizji postanowień o 
godzinach odpoczynku nocnego w konwencji 
regulującej zakaz pracy nocnej koniet.

Jedno % naczelnych miejsc w dyskusji nad 
■ dorocznem sprawozdaniem  dyrek to ra  Między­

narodowego Biura P racy zajmie prawdopodo­
bnie św iatow y kryzys gospodarczy, którego 
przejawem je st znaczny w zrost bezrobocia.

Szozególną wagę dla Polski przedstaw ia 
Sprawa wyboru do R ady Adm inistracyjnej 
M iędzynarodowego Biura P racy, stanow iącej 
naczelny organ m iędzynarodowej polityki spo 
łecznej. M andat ten  p iastuje z w yboru nieprzer 
wanie od 12 la t  przedstawiciel Polski w Lidze 
Narodów, min. Fr. Sokal.

Ochrona rynku pracy w Niemczech 
przed robotnikami polskimi.

Państw ow e urzędy pośrednictw a pracy  i 
Ubezpieczeń od bezrobocia w Niemczech otrzy­
m ały od w ładzy swej nakaz bacznego śledze­
nia w ypadków  zatrudniania zagranicznych ro ­
botników ponad dozwoloną liczbę i bezwzględ­
nego w ytaczania winnym pracodawcom spraw  
sam y ch . Pracodaw ca, k tó ry  zatrudni u  siebie 
■więcej robotników sezonowych cudzoziemców, 
niż otrzym ał na to pozwolenie, zostanie, pozbai- 
w iony kontyngentu  n a  rok  przyszły i zostanie 
ukaranym grzyw ną lub aresztem  do 6-ciu mie­
sięcy.

Rozporządzenie to  zostało ogłoszone w ca­
łej irasie, k tó ra  zamieszcza od siebie ostrze­
żenie pod adresem pracodawców, ustosunko­
w ując się bardzo nieprzychylnie do robotników 
polskich. Aby zachęcić robotników  niemieckich 
do pracy  przy sezonowych robotach polnych i 
nie dopuścić w  ten sposób robotnika polskiego, 
sejm Meklemburg-Sehwerineki uchwalił o sta t­
nio wstawienie do swego budżetu 420.000 Mk. 
na prem je d la  niemieckich robotników, którzy] 
przyjm ą pracę na roli. W tak i to sposób odby­
wa się w Niemczech ochrona rynku pracy.

PRZESZŁO 4 MILJONY OSÓB KORZYSTA 
Z KAS CHORYCH.

.» Główny Urząd S tatystyczny opracował d a ­
ne, dotyczące liczby ubezpieczonyc-h obowiąz­
kowo i dobrowolnie w  Kasach Ohcrych w ca­
łej .Polsce.

Z danych tych wynika, że na dzień 1 styćz- j 
ttła 1931 r. obowiązkowo ubezpieczonych w Ka |

Briard mówF w des*; wie,..

Na posiedzeniu komisji dla spraw  Paneuropy w Genewie, k tó ra  om awiała spraw ę niemiecko 
austrjackiego „Anschlussu“ przemawiał m. in, Briand, którego widzimy na rycinie (na prawo

przy stole).

Od piątku
dnia 22 maja

W Kinoteatrze

świr
ul. Straszewskiego 18.

W z r u s z a j ą c a  opowieść filmowa według 
słynnego pisarza G .  M O R I A U D ’A

•1 0 )  S l i n i E N I J
C udow ne ocalenie w śród  n aw a łn icy  m o rsk ie j. — W alk a  dziecięcego  s e rc a  m iędzy 

o bow iązk iem  w zględem  o jca , a p o w in n o śc ią  B oga i tra g ic z n y  je j w yn ik .
W r o la c h  g łó w n y c h . LILIAN CONSTANTINI, — GEORGES  
OLTRAMa RE, — H EN RI FA B ER I e w elk iej Opery Francuskiej.

Początek p rze d sta w ie ń  od godz. 5 —  7 —  9, w  n iedzielę od godz. 3 popołudniu.

sama

Kartel przedz.aln?ków.
W dniu 26 bm. odbędzie się w Łodzi walne 

zebranie przedstaw icieli polskiego przemysłu 
bawełnianego, który* utw orzył kartę] przędzal- 
ników, celem dokonania wyborów do zarządu 
tego karte lu . K artel doszedł do sku tku  po 5 
m iesiącach przewlekłych rokow ań i o nar ty  zo­
s ta ł n a  tej zasadzie, że w ejdą do niego w szyst­
kie przędzalnie polskiego przem ysłu włókien­
niczego. Ogółem dotychczas zgłosiło akces do 
kartelu 39 firm. Poza kartelem  zostaja  ty lko 
Zawiercie i Żyrardów. Spraw a przystąpienia 
tych 2 przedsiębiorstw  do k arte lu  ma być ''za­
decydow ana w  najbliższym  czasie.

S ta tu t kartelu  wysuwa iako cel unormowa­
nie produkcji i sprzedaży przędzy bawełnianej. 
Dla osiągnięcia swego celu zrzeszenie m a p ra­
wo ustalać normy produkcji przędzalń; jedno­
lite  w arunki sprzedaży mogą być usta lane na 
zasadzie uchwał walnego zebrania; zrzeszenie 
ma wykonać kontrolę nad produkcją i nad 
Jprzedażą przędzy.

Członkowie kartelu  płacić będą poza j( dno- 
razowem wpisowem w  wysokości 200 zł. sk ład­
ki w wysokości pół centa od wrzeciona kon­
tyngentow ego miesięcznie. Przy wy borach do 
zarządu przysługiwać będzie poszczególnym 
przędzalniom jeden głos n a  5.000 wTzecion, ja ­
ko  maximum __ 17 głosów dla przędzalń po­
siadających ponad 180.000 wrzecion.

K arte l przewiduje wprowadzenie k a r ... za 
wszelkie przekroczenia zasadniczych' uchwał. 
Kara za niestosowanie się do minimalnycn cen 
i maksymalnych terminów kredytowych wyno­
si 10% wartości dokonanych wbrew warunkom 
transakcyj i osiąga m aksym alną wysokość
180.000 zł. Celem zagwarantowania, spoistości 
kartelu , członkowie deponują w kasie karte lu  
sola-weksle in blanco lub papi°ry wartościowe 
w  w= o kości 45.000 zł za 1 głos przy w ybo­
rach do zarządu. P rzy  karte lu  utworzony zo­
sta je  sąd polubowny, k tó ry  rozpatryw ać bęazie 
odwołanie od orzeczeń karnych zarządu.

Termin istnienia karte lu  określony został 
w sta tucie z dniem 1. I5h 1931 r. na czas nieo­
graniczony.

Unormowanie produkcji załatw ione zostało 
w ten sposób, że utw orzony zostaje specjalny 
clearing, a jednocześnie k a rte l otrzym uje do 
swej dyspozycji 100.000 wrzecion wydzielo­
nych przez poszczególne firmy. Te wrzeciona 
zostaną rozdzielone pomiędzy uczestników  k ar­
telu według specjalnego klucza. Klucz ten usta

lony został na 1 rok t. j. do dnia 30 kw ietnia 
1932 r. Uczestnicy karte lu  za każde otrzym ane 
z clearingu w-rzeciono płacą 82 cnt. za 1000 
wrzecion-godzin, k tó re  przekazują do kasy  kar 
telu.

Na tych zasadach opiera się najnowszy 
w Polsce karte l przędzalników,-^zawarty pod 
niemałym naciskiem rządu, k tó ry  obrał w swej 
polityce w yraźną linję dążenia do kartelizaoji 
przemysłu. P o lityka ta  może w swych sk u t­
kach okazać się szczególnie groźną dla życia 
gospodarczego, jeżeli nie zostaną stworzone 
dostateczne sankcje tam ujące bezwzględność 
metod karteli, k tóre w dążeniu do osiągnięcia 
maximum zysku i operując uzyskanem  mono- 
polistycznem stanow iskiem  w danej gałęzi pro­
dukcji nie cofają się przed nicze-m i nie liozą 
z żadnenr względami ani w odniesieniu do kon 
sum enta ani róbdtnika.

saeh Chorych było 2.172.549 osób, w  tern
1 473.373 mężczyzn ii 699.176 kobiet, dobrowol­
nie zaś ubezpieczonych ogółem 2.284, w tom 823 
mężczyzn i 1.461 kobiet. Liczba członków ro­
dzin obowiązkowo ubezpieczonych wynosiła 
2.504.987 osób.

Uchylenie konfiskaty „Głosu Nar.“
SąJ Apelaoyjny W ydział I.
Kraków, dnia 29. kwietnia 1931.
S ygnatura: I. K. Z. 97/31.

Sąd A pelacyjny w Krakowie, w sprawie pra 
sowej z powodu zajęcia Nr. 34 czasopisma 
„Głos N arodu'' z d a ty  Kraków 5 lutego 1931, 
rozpoznając zażalenie P rokuratora Sądu okrę­
gowego w  K rakow ie na postanowienie Sądu 
okręgowego w K rakow ie z dnia 10 kw ietnia 
1931. Sygn. IV. P r. 28/31 ktorem  uwzględnio­
no sprzeciw si-rony interesowanej i uchylono 
zajęcie wzm iankowanego num eru „Głcsu • N a­
rodu" na posiedzeniu niejawnem dnia 29 kw ie­
tn ia  1931 po wysłuchaniu wniosku P roku rato ra  
Sądu Apelacyjnego

p o s t a  n a  w i a :
Nie uwzględnić zażalenia.

U z a s a d n i e n i e :
W arunkiem karalności naruszenia czci we- 

d lp §  487, 488 uk. jest, aby obwinienie było 
fałszywe. Z ' oświadczenia R ządu złożonego na 
posiedzeniu S enatu  Rzplitej zamieszczonego 
w  Monitorze Polskim  29. lutego 1931. Nr. 31 
wynika, że z powodu nadużyć cały Urząd śled­
czy w  Łucku rozpędzono i w szystkich w yrzu­
cono.

Z braku tedy isto ty  przestępstw a z ^ 487, 
488 uk bezprzedmiotowym już s ta ł się zarzut, 
ze artyku ł nie jest wiemem sprawozdaniem 
z posiedzenia Senatu.

Przewodniczący. Dr. A. Strawiński, wr.
P ro tokolan t Dr. A. Seyrlhuber wr.

Kto wygra! na loterii?
W drugim  dniu ciągnienia 1-ej k lasy  23-ej 

polskiej lo terji klasow ej, główniejsze w ygrane 
padły na num ery następuiące:

Zł. 20.000 n a  N r 152719.
Zł. 10.000 n a  Nr. 163219.
Zł. 5.000 n a  N ry: 171721 179786.
Zł. 1.000 n a  N iy : 147916 168803.
Zł. 500 n a  N ry 70099.
Zł. 400 na N ry: 97281 103644 l i l l S i

131048 139197 171899 195177 205112.
Zł 200 na  Nry: 12060 19122 22895 87432 

110368 114107 121223 127323 130956 136545 
148513 159406 16154? 163583 165216 .82331 
18 ;7.

Giełda krakowska.
Kraków. (PAT). 4% Listy Zastawne b Binku 

Krajowego 53.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warpzawa 22 maja. Dolara 8,91, 8.93, 8.89. 
Dewi-zv: Belgja 124,20, 124.51, 1.23,89; Folandja. 
358,70," 359.60. 357,80; Londln 3,41%, 43,52, 43,31; 
Nowy Jork 8,91, 8.93, 8,89; Nowy Jork  telegra­
ficznie 8.92, 8.94, 8,90: Paryż 34.91, 35.00, Sr,82; 
Praga 26,44, 26,50. 26,38: Szwajearja 172.16, 17.2,59, 
171.73; Wiedeń 125,43, 125.74, 125.12; Włochy 
46.73. 46.85, 46.61; Berlin w obrotach prywatnych 
212.54.

KURSA OBUGACJI.
4% premjowa inwestycyjna 85—8.50 — 5% 

konwesyjna 48.25—48.35 — 8% Listy "aclawne 
Banku Posp. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 22 maja. Paryż 20.27%, Londyn 25.22, 

Nowy Jork 5,18.37% Belgja 72.15. Włochy 27.14, 
Hiszpan ja 51.75, Holandja 208.32%, Berlin 
123,47%-, W bdei 72.88, Sztoku bn 133.00, Oslo 
138.85, Kopenhaga 138,82%, Sof ja 3.75%, Praga 
15.36. Warszawa 58.10 Budapeszt 90.41, Biało- 
gród 9.13,25, Ateny 6.724^. Konstantynopol 2,48. 
Bukareszt 3.08%, Helshigfors 13.06, Buenos 
Aires 159.75.

Ejgsnjusz Ysaye

znany belgijski w irtuoz-skrzypek, o 
śmierci donosiliśmy w onegdajszym  numerze.

k tó rego

Priy zmianie adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
uodanie dawnego adresu.

Niedziela 24 maja,
Kaków (312,8), G. 10 Transmisja uroczystego 

nabożeństwa ze Lwowa; 11,58 Sygnał czasu, hej­
nał; 12.15 Poranek z Fikarmonp Warszawskiej; 
14 M. SiemiąbkowskiFhjOrganizacje przykładowy eh 
gospodarski rolnych1): 04,20 Muzyka : oa :z /t rol­
niczy; 15 Dt PłosH:. „Kronika rolnicza"; 15.20 Mu 
zyka z Wars-zrayry;,,lSMOi.Pftgraim dla dzieci star­
szych: 16,10 Odczyt „Bitwa md Ostrołęką' , 
wygłosi gen-id-T, docent -Un. Jag ; 16-30
P h ty gram-ofonowp; 16,40 Odczyt z Katowic; 
1G55 Płyty gramofonowe; 17,1,5 Wiadomości przy- 
jeęnne i pożyteczne; 17-40 Konren z Warszawy; 
19 Rozmaitości; 19.25 Feljeton z Warszawy; 19.40 
Program na dzień następny; 19,45 Komunikat 
„Z przed stu la-t“; 19,56 Komunikaty; 20 Słucho­
wisko z Warszawy; 20.30 Koncert i kwadrans li­
teracka; 22 Feljeton z Warszawy; 22,15 Koncert; 
22.50 Komunikaty; 23 Muzyka lekka i taneczna.

Lwów (380.7).' G. 18,40 ! ! ! Trzy wykrzykniki 
w opracowaniu p. W, Budzyńskiego; 23 Muzyka 
taneczna z „Bagateli", orkiestra p. F. Melodysty.

Warszawa (1411.8). G. lu  Transmisja uroczy­
stego nabożeństwa z placu Alarmowego Korpusu 
Kadetów Nr. 1 we Lwowm; 11,5S Sygnał czasu; 
12,15 Poranek symionm-zny z F ;lhar™onji War­
szawskiej; 14 Pogadanka dla gospodyń wiejskich1
14.20 Muzyka; 14,30 Odczyt rolniczy „T arło-karli
i wyląg młodzieży"; 14,50 Muzyka 15 Odczyt rol­
niczy .Letnie żywienie i pielęgnacja niosek";
15.20 Muzyka 15,40 Program ala dzieci s ta r ty c h ;
16,10 Odczyt z Krakowa; 16,30 P łyty gramofono­
we; 16.40 O dczyt z Katowic; 16,55 Płyty gramo­
fonowe; 17,15 „Wiadomości przyjemne i pożytecz­
ne"; 17,40 Koncert popularny. Wvkonawcy: Or­
kiestra P. R. pod dy- J . Ozimińskiego, Emma
Bzaibrańska (-jpopram) i L. Urstein (akomp.); 19 Ro­
zmaitości; 19.25 Feljeton pt.: „Amerykańsku 
dizieok-n": 19,40 Frogram na dzień uastępny; 19,45 
Komunikat ,.Z przed stu L-t“: 19.50 Płyty gramo­
fonowe; 20 Słuchowisko; 20,30 Koncert wii -®amv. 
Wykonawcy: Ork.esua P. R. nod dvr. J . Oziimiiń- 
'kiego. O. D iJir  (sopran), Didur (brs) i L. Ul 
steiu (akomp.); 22 P. F. Goe*6j wygłos-' łeljeiton 
p t.; „Mój pierwszy dzień -w Kdjaoli 22,15 Rao: 
ta l-sra klawesynie M Tombini-Fazuro; ‘12,50 Ko. 
mwndkaty Instytutu Meteorologioznego; 28 Maty  
ka taneczna za Lwowa.

Katowice (408.7). G. 14 Ks. ®  B, Icsifiaki: 
Tem jest syn mój miły"; 14,80 Ini. Za ayok,: 
,Drob s gospodars.wo dochodowe na śiąsKu"; 

i6,s0 Pro dr K. biimn „W skamieniałym loedc 
p< d Wanną"; 19 „Bfry i bojki ś ąskie" -  K ttttłi 
z Kocyndra iprot, St. Ligoń).
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Pos. Polakiewicz oskarżony.
Warszawa, 22. 5. (Telef. wl.) Przeciwko 

posłowi Polakiewiczowi z BB. oraz burm istrzo­
wi Sokółki p. S tańko rozpoczął się przed są­
dem grodzkim proces o znieważenie prokura­
tora w Białym stoku p. W ysockiego. Sprawa 
odnosi ?ie. jeszcze do roku  1925, kiedy to Po­
lakiewicz należał do S tronnictw a Chłopskiego 
i w tedy w  liście otw artym  znieważył proku- 
ratorą. W  liście owym p. Polakiewicz w ystę­
pow ał również przeciwko p. D om antoyi, sę­
dziemu, znanemu ze spraw  brzeskich. P. P o la­
kiewicza broni sen. z BB. adw okat W yrostek. 
Sąd będzie m usiał zażądać w ydania Polakie­
wicza: przez Sejm

Pastor Bursahe ofiarą rabunku.
' Warszawa, 22. 5. (Telef. wl.) W dniu dzj- 

siej?zym . wpadło trzech zam askow anych opry- 
szków do przedziału - drugiej k lasy  pociągu 
idącego du W arszaw y n a  ósmym posterunku 
kolejowym. Bandyci ubezwładnili jadącego 
w przedziale pasto ra  D ra ,T. Burschego i zra­
bowali mu walizko z drobnemi przedmiotami 
w artości przeszło 1000 zł. Wśród, zrabowanych 
przedm iotów  znajdował sic złoty krzyż. Po 
rabunku rabusie wyskoczyli i  pociągu, a po­
ścig za nimi nie dał rezultatu .

Pożyczka w materjatach teleTon,cznych
Warszawa, 22. o. (Telcf. wl.). W TTwcrpołn 

foczą się rokowania z firm ą An-Tel Comp. o 
pożyczkę telefoniczną dla rządu Rzplitcj Z ra ­
mienia M inisterstwa Poczt bawi w  Liwerpoiit 
dyr. Modrak, inspektor Jakubow ski oraz dy ­
rek to r Kowalski. Chodzi o poż.yczikę w wyso­
kości 2 irdljcnów funtów gz.torlingów, z k tórej 
połowa (!) m iałaby być wniesiona w m ateria­
łach (!) telefonicznych. (Polska posiada sarna 
w ytwórnio aparatów  telefonicznych. k tó ra  mo­
że zaspokoić potrzeby kraju. — Uw. Red.).

Wstrzymanie ruanu autobusowego 
od 15-go czerwca.

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł,)j W czoraj we 
czw artek właściciele autobusów  i samochodów 
złożyli oaiiu ministrowi robót publ. memorjał, 
domagający się ulg w wykonaniu ustawy o po­
datku na fundusz drogowy. W dniu dzisiej­
szym w  godzinach popołudniowych zgłosili się 
delegaci po odpowiedź. Odpcu iedź ta  brzm iała 
odmownie. Min, Neugebauer nie przyznał ża- 
tirtjcn ulg, u obce tego związek właścicieli au ­
tobusów zwołał na 29 bm. ponowny zjazd, na 
którym  zapadnie uchwała, ażeby od 1 czerwca 
wymówić wszystkim szoferom nracę na dwa ty­
godnie naprzód, W ten sposób od 15 czerwca/ 
grozi nam zupełne wstrzymanie ruchu taksó­
wek i autobusów. Przypom nieć należy, żc w  dn. 
15 czerwca przypada term in płatności pierw­
szej ra ty  podatku na fundusz drogowy.

Aresztowania wśród komunistów 
w Zagłębiu.

Będzin, 22. 5. (PAT). W związku z prow a­
dzoną ostatnio akcją s tra jkow ą na, kopalinach 
<Yaglęhia Dąbrowskiego i K rakow skiego wczo­
raj późnym wieczorem policja nrzcprowadzila 
szereg rewizyj na terenie Zagłębia Dąbrriwskic- 

Ago wśród knmur.istó.Wi, w wyniku której aresz­
towano kilkadziesiąt osób ?raz skonfiskow ano 
wielką, ilość bibuły komunii)tycznej i obfity 
m aterjał, z którego w ynika.-żo do strajku ge­
neralnego komuniści dążą wSzęłkienii siłami.

ZMIANY W DYP1 rtMACJI.O : W r"’ *
Warszawa, 22. 5. (Telef. wł.) Poseł polski 

przy rządzie holenderskim  p. K ętrzyński zo­
s ta ł odw ołany ze swego stanow iska.

Warszawa, 22. 5. (Telcf. wl.) Prezydent 
Rzplitcj podpisał nominację Dra Stanisława 
Łepkow skiego, radcę am basady Rzeczypospo­
litej w  W aszyngtonie, n a  stanow isko posła 
polskiego w  Budapeszcie, oraz nom inację dyr 
•T. Łukasiewicza n a  stanow isko posła Rzplitcj 
w  W iedniu.

Gen. Daniec min strem sprawiedliwości?
ALBO SESJA ALBO REKONSTRUKCJA?

Warszawa, 22. 5. (Tclcf. wk). Dziś w piątek 
rano pren.jei Sławek przyjął kolejno ministrów 
Jantę-Połczyńskiegc, Kuenna i Michałowskiego. 
Mówiono, że wi czasie narad chodziło o  sprawy 
resortowe, o  godz. 1.30 w oołudnie przybył 
na Zamek p. min, spr. wojskowych i naradzał 
się z P. Prezydentem przeszło godzinę. W ko­
tach politycznych przywiązywano do tych kon. 
Ferencyj duże znaczenie, sądzą bowiem, że Tak­
tycznie dotyczą one przesilania gabinetowego, 
Przed południem P. Prezydent przyjął dyrekto­
ra departamentu sprawiedliwości Min. Spr. 
Wojsk, gen Dańca oraz ministra spr. wewnętrz­
nych gen. Składkowskiego. W różnych kołach 
obiegała pogłoska, że w razie rekonstrukcji ga­
binetu tekę ministra sprawiedliwości powicrzo- 
noby gen Dańcowi, j 1

" • ' . feL  —

W dalszym ciągu utrzymuje się przekona­
nie, że w  najbliższym czasie powinny zapaść 
decyzje w dwu sprawach: w sprawie ewen­
tualnej sesji nadzwyczajnej oraz ewentualnej 
rekonstrukcji gabinetu. Gdyby sesja miała być 
zwołana przed ferjani. letniemi, to wszelkie 
zmiany w rząazie należy uważać za wykluczo­
na, gdyby zaś termin sesji nadzwyczajnej prze­
sunięty został na wrzesień, to możliwą jest re­
konstrukcja gabinetu, Jest to opinja, która 
utrzymuje się już od  dłuższego czasu. Najbliż­
sze posiedzenie kady Ministrów przyniesie nie­
wątpliwie wyjaśnienie.

W sferacn zbliżonych :lo rządu mówią, że 
p. minister spraw wojskuwych nie życzy sobie 
obecnie żadnej rekonstrukcji gabinetu, ani też 
zmiany na stanowisku premiera.

Rad* Ligi w sprawie Gdańska.
HR GR W IN A  POZOSTAJE WYSOKIM KOMISARZEM. /

Genewa, 22 ryiju. Po posiedzeniu poufnem 
Rada Ligi przystąpiła do obrad jawnych. 
W śród wielu Innych punktów  na porządku 
dziennym obrad znalazła się także spraw a eka,r 
gi niemieckiego Y olksbundu w  spraw ie zajść 
wyborczych n a  Górnym Śląsku, Pom orzu 
i w Pcznańskiem . Sprawę tą jeonak odroczono 
do jutra.

Po załatw ieniu skargi mniejszości nien.'ec- 
kisj w K łajpedzie Rada przystąp iła  do obrad 
nad- sprawozdaniem  W ysokiego Kom isarza In ­
gi Narodów polsko-gdańskieh. Ja k o  spraw o 
stosunków  polsko-gdańekich. Ja k o  sprawo 
zdaw ca delegat angielski Henderson analizo­
wał postanow ienia tego spraw ozdania i stw ier­
dził, że obecny konflikt nie jest konfliktem  
między Wolneni Miastem Gdańskiem ł Ligą 
Narodów i sformułował projekt aby Raua Ligi 
zawezwała obie strony, by uczyniły wszystko, 
co jest w ich mocy, aby zachować dobre sto­
sunki. Równocześnie Rada wzywa W ysokiego 
Komisarza, aby na następną sesję Rady przy­
gotował nowe sprawozdanie, Minister Zaleski 
oświadczył, że wstrzyma się od głosowania nad 
tym projektem, ponieważ nie widzi możności, 
aby Polska mogła coś więcej uczynić dla, po­
prawy stosunków . P rezydent senatu  dr. Zichm 
oświadcza, że Swoje W a g i  złoży w chw-li sto­
sownej W ysokiem u Komisarzowi. Komisarz hr. 
G ravina oświadcza że w ostatnich czasach

sytuacja w Gdańsku byia bardzo poważna, je­
dnak mimo to  zdecydował się powrócić do 
Gdańska. W krótkim oświadczeniu Henderson 
przyznaje, że w ostatnich czasach zaszły w y­
darzenia m ogące utrudnić w wysokim stopniu 
stosunki polsko—gdańskie. Wyraził następnie 
Gravinie podziękowanie za przyjęcie mandatu 
na dalsze trzy lata. Rada odroczyła się następ­
nie do jutra.

(O raporcie nr. Grayiny i o tern, dlaczego 
nadzieje Polski się nie spełniły, piszemy w arty 
jcule na 6tr. 2-ej. Uw. ked.).

Genewa, 22 maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu poufnem Rada Ligi mianowała Szwajcara 
Bensingera przewodniczącym komisji portowej 
w Gdańsku.

KONFERENCJE MIN. ZALESKIEGO.

Warszawa, 22. 5. (Telef. wł.) Min. Zaleski 
odbył wczoraj wieczorem długą konferencję 
z ministrami ang‘elskim, włoskim i norweskim, 
to znaczy członkatn. komisji do sprawy ukraiń 
skicj. Briand wyjechał z Genewy w  dniu dzi­
siejszym po południu. Po wyjeździe Brianda 
najstarszym członkiem Pady Ligi j e s t p .  Zale­
ski, który zasiada w  niej od lat pięciu. P. Za­
leski wyjedzie po sesji P ady Ligi na kilku­
dniowy wypoczynek na w ieś pod Dijon. Kwe- 
stja ukraińska nrawdopodobnie spadnie zupeł- 
r.ie z porządku dziennego obecnei sesji.

Prace nad unią celną trwają.
-JAK NIEMCY POJMUJĄ SWE ZOBOWIĄZANIE.

BCZSENSOWR PYTANI E.
W arszawa, 22. 5. (Tc-lef. w l). S«osa«-ję w yT 

Wofał a ta k (!)  rządowego „Przeglądu W ieczor­
nego1’ na pięciozłotowe m onety jubileuszówę 
1S3D— 1930. Chodziło o to. żc n a  monetach 
■tych niem a napisu .J-tzplita Polska11. PGmo rzą 
cl owo wysuwa (!) py tan ie  (!), czy to m onety 
posiadają wartość, czy nie. Wystąpienie. to 
wywołało w kolach politycznych zdumienie.

AWANTURY KOMUNISTÓW.
Warszawa, 22. 5. (Telef. w l). W  dniu dzi- 

łie jszym  w  poludruo w kilku  pinaklach dzie l­
nicy żydowskiej komuniści usitowaii wywołać 
zamieszki. Jednego przechodnia niejakiego No­
wakowskiego komuniści poranili nożami.

 * -------
Warszawa, 22. 5. (Tc-lef. wł.j, Ministerstwo 

Skarbu, kończy prace nad projektom ustaw y o 
opodatkowaniu tantjem  dyrektorów  wielkich 
przesiębiorstw.

Warszawa, 22. 5. (Telef. wł.). W Rybnern 
v powiecie dolińskim wybuchł strajk robotni­
ków przemysłu naftowego.

Wiedeń, 22V 5. (PAT). „N«ne Freie Prcsse“ 
donoai z Berlina, że rząd niemiecki jest zdecy­
dowany nadal przeprowadzić unję celną, au- 
strjacko-niemiccką. Rząd niemiecki dotrzyma 
swego przyrzeczenia, danego w Genewie i nio 
będzie prowadził rokowań z Auetrją aż do za­
padnięcia decyzji Trybunału Haskiego. Znaczy 
to, że do tego czasu nie przybędzie żadna aele- 
gacja niemiecka do Wiednia, ani też austrjacka 
do Berlina, w sprawie unji celnej. Natomiast 
prace przygotowawcze nie bedą I?) przerwane. 
Miarodajne kola berlińskie są przekonane, że 
Międzynarodowy L’rybunał w Hadze uzna 
uprawniono stanowisko Niemiec i Austrii, Gdy­
by orzeczcnio w tym duchu zostało w Hadze 
wydane, a, mimo to próbowanoby w Genewie 
na sesji jesiennej wszcząć krytykę polityczną 
projektu unji celnej i poddać w ten sposób 
Niemcy niejako kontroli politycznej, wówczas 
bedzie niemiecki minister spraw zagranicznych 
zdecydowany opuścić Genewę i nie wziąć udzia 
lu w dyskusji politycznej Rady Ligi Narodów.

• y/z .•

Sesja komisli europejskiej 
zamknięta.

Genewa. 22. 5. (PAT). Zamykając sesję ko­
misji studjów europejskich Briand w ygłosił 
przemówienie, w którem w dalszym ciągu 
w sposób niezwykle -wymowny nakreślił obraz 
panującego w  Europie chaosu gospodarczego, 
zaznaczając, że i niebezpieczeństwo zostało 
szybko spostrzeżone. Każdy -wspomaga teraz 
swoich sąsiadów. Jutro powstanie w Europie 
instytucja wzajemnej pomocy. Komisja stu­
djów europejskich rozwija cora.z skuteczniej­
szą (?) działalność w porozumieniu z instytu­
cją macierzystą Ligą Narodów. Istniały obawy 
co do technicznej strony tej współpracy. Tym­
czasem obie instytucje pracują z pełnem powo­
dzeniem równolegle, przyczyniając się do orga­
nizowania pokoju, opartego na wspólnych idea­
łach.

Prawdopodobnie nie zobaczę triumfu nie­
których drogich nam idej —  mówił Briand —  
jestem jednak pewny, że inicjatywa nasza nie 
pójdzie w  zapozna „enio. Dziękuję panom za 
współnracę, która ułatwiła mi moją m ię prze­
wodniczącego i pozwoliła i mnie wziąć udział 
w waszych sukcesach'.

VH -‘mieniu zebranych' przemówił Henderson, 
składając hołd zasługom Brianda. Następne 
posiedzenie wyznaczono na dzień 3 września.

Skrępować Europę, ale nie 
Sowiety.

Poglądy bolszewików na kryzys agrarny.

Londyn, 22 maja. N a międzynarodowej 
konferencji zbożowej delegacja sowiecka sta­
nowczo odrzuciła projekt ustalenia minimalnej 
eony na zboże eksportowe, jak również nie 
"godziła się  na ograniczanie produkcji zboża. 
Godzi cię natomiast delegacja sowiecka na 
ograniuzenio produkcji zboża przez inne(!) 
państwa, czylj chce sobie zapewnić eksport 
zboża kosztem innych państw.

Sfr iszny wybuch w  keksowni 
o e lg ijs H j

15 OSÓB POKALECZONYCH.

Bruksela, 22 maja. W  zakładach koksowych  
w Seraing koło Leodjum wydarzył, się wczoraj 
wieczór gwałtowny wybucH zbiornika garowe­
go. Wybuch był tak gwałtowny, że zniszczył 
sąsiednią destylarnię doszczętnie a w całej oko­
licy powyiatywały wszystkie szyfry wraz z ra- 
mairi. 15 osób odniosło poważne łbmżenk a 
jedna osob; zginęła. Po eksplozji wybuchł po­
żar, który dokończył zniszczenia. Po całonoc­
nej akcji ratunkowej pożar ugaszono dopiero 
dziś rano. Wyrządzone straty są obrzym ie. i1

Wielki napad rabunkowy w GreąjL
.Ateny, .22. 5. (PAT). W miejscowości Tri- 

kala dwóch zamaskowanych i . uzbrojonych 
w karabiny bandytów dokonało .w  biały dz.eń 
zuchwałego napadu na kasjera jednej z firm 
budowlanych, który w  towarzystwie 
funkcjonariuszy tejże firmy jechał konno gór­
ską ścieżką, wioząc pieniądze na wypłatę dPs 
robotników. Bandyci steroryzowali obecnych, 
którzy rozbiegli się w  różne strony, zaś bronią 
cego się kasjera zastrzelili na miejscu, zabie­
rając nut teczke z zawartością 700.000 drach­
mo w. Przeprowadzony natycbmiaet pościg nia 
dał dotychczas żadnych rezultatów.

Krwawe starcia w Kairze.
Kairo, 22. 5. (PAT), 4.000 robotników wMj 

sztatów kolejowych w  Kairze ogłosiło strajk, 
do którego przyłączyło się 3.000 robotników  
arsenału. Większa ilość robotników zabaryka 
dowala się w pewnym domu i zaczęła ‘-ronić 
się  żelazr.emi sztauaml przeu policją, która 
chciała opanować [zajęte mieszkanie, Policja 
użyła broni, palnej, przyczem około 20 osób 
zostało zabitych, a zgórą 200 rannych,

1  .. -rr-
MAMFESTACj \  NA C2EŚC TOSGANTNtE<30 

W  BOLONII. I
Medjolan, 22 maja. Słuchacze honserwaJo. 

rjum muzycznego w Bolonii urządzili m anPesfł 
cję na oześć pokalecz cnego przez faszystów  
dyrygen ta Tnscańlniego. Manifestantów napa­
dli faszyści i pobili. W kroczyła w reszcie mili­
cja faszysfow°ka i większą część manifestan­
tów aresztowała ! odprowadziła do więzienia*

. TAJEMNIC \  ZABÓJCZEJ MGŁY. T
Bruksela, 22. 5. (PAT). W ładze belgijskie 

nakazały zamknięcie dwu fabryk cŁAnT-znych 
w .Oug.rće i Tilleur, ponieważ, jak stwieruzoro, 
z kominów tych fabryk wydobywały się tru 
jące dymy, które powodowały zabójcza mgłę 
Dyrekcje fabryk zaprotestowały przeciwko 
nakazowi zamknięcia.

 X ----------
AUDJENCJE NA ZAMKU.

Warszawa, 22. 5. (PAT)’, Dzisiaj P, Pra­
ży Jen t Rzplitej przyjął w  Zamku p. ministr* 
spraw wewnętrznych Składkowskiego oraz wo­
jewodę lubelskiego świdzińskiego, który przy­
był zaprosić p Prezydenta na obchód uroczy­
stości Bożego Ciała w Lublinie i uroczy efośtf 
odsłonięcia pomnika Jana Kochanowskiego.

Mądry., 22 maja. Dziś ramo zmarła w  Ma* 
drycie najsławniejsza hiszpańska śpiew aczki 
operowa OfeRa Nieto.

1 -

REKORDOWE LOTY.

Paryż, 22 maja. Rekordowy lotniik amery­
kański Hawik, znany z ostatniego lotu z Lon­
dynu do Berlina, którą to przestrzeń pokonał 
w niecałych 3 godzinach" doKcnał wczoraj no­
wego Świetnego wyiozy,nu lotniczego. Przele­
ciał buwiein przestrzeń Malimoe— Hamburg— 
Le Bourget' w  trzech godzinach i 15 minutach, 
lecąc z przeciętni, szybKOŚcią 353 km. na go.

PRACE NAD USPRAWNIENIEM
ADMINISTRACJI. L

Warszawa, 22. 5. (Telef. wl.) N a posiedze­
niu komisji usprawnienia administracji uchwa­
lono szereg wniosków w  sprawie dekoncen­
tracji administracji w zakresie przemysłu, gór­
nictwa, ochrony pracy, wyznań religijnych  
opieki nad sztuką, w sprawach wodnych, elek­
tryfikacyjnych I t. d.

EGZEKUTORZY NIE USTAJĄ
W  WYSIŁKACH. ' ,]

Warszawa, 22. 5. (Telef, wl.) W  Wars7.Sr 
wio ujawniła się ostatnio wzmożona działal­
ność egzekutorów Kas Chorych oraz Zakląfłu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych przy 
ściąganiu zaległjch  wkładek. Zaległości sięga­
ją krociowych sum i stale narastają.

NA USŁUGI SOWIETÓW.
Warszaka, 22. 5. (Tel. wł.). W ostatnich 

dniach kilku inżynierów f urzędników na Gór­
nym Śląsku narodowości niemieckiej, zatrud­
nionych w  przedsiębiorstwach prjT^atnych, za­
angażowało sie do pracy w przemyślę .owiać- 
kim, v * ~*~ •
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Przybyły dygnitarz przywitał się chło­

dno z  czekającymi, poezem odrazu przystą­
pił do rzeczy, posługując się stylem kun­
sztownie lakonicznym:

— Łapina niema, wiem. do żleb-On po­
winien czekać, nie wy- Wogdle jestem 
z niego niezadowolony. Rob; głupstwo za 
głupstwem. Porwanie Wiery Rusanow było 
idjotyzmem. Zarówno sam fakt, jak przede 
wszystkiem wykonanie. Poseł niema dość 
słów potępienia. Jeśli stary Rusanow istot­
nie uciekł, należało córkę śledzić dyskret­
nie. aż sama nas do kryjówki zaprowadzi. 
To trzeba naprawić, Wasylu Iwanowiczu. 
Schwytanego szpicla...

— O mnie mówi, —- mruknął Rafał 
Królik, obrabiający zębami korek swej bu­
telki, najbardziej uparty korek z dotych­
czas spotkanych w życiu.

— Schwytanego szpicla trzeba spławić 
tej nocy, ale tak, aby jego śmierć wygląda­
ła na nieszczęśliwy wypadek.

— Wisłę mamy pod nosem, towarzyszu 
Laksberger* hu* hu. hu, —  zarechotał „ba„‘‘> 
a biednemu Rafałowi dusza się spoom 'na  
takie dictum.

Wisła? Można, Dobry pomysł. W szyst­
ko co miał przy sobie, włożyć mu napowrót 
w kieszenie, żeby policja me miała kłopo­
tu z indentyfikowaniem zwłok. Utopić zgra­
bnie, bez śladów wszelkiej walki.

ję-
Zrobi się, towarzyszu. Sam dopilnu-

 T
— dorzucił

. . . .
— To nasza specjalność, 

drugi.
Rafał Królik westchnął smętnie ■ nad 

swoją niedolą.
— Bardzo miła kompanja, .— syknął 

z wisielczym humorem i z nagłą, determina­
cją zaatakował butelkę; postanowił urżnąć 
się chocby do .nieprzytomności. — Nie bę­
dę nikogo o litość psosił. Pójdę na śmierć, 
jak w taniec. Co? Ja się, boję? k to 'to  po­
wiedział!? — rozmawiał z ducln m swoim, 
bardzo sympatycznym duchem, ale znacz­
nie tchórzliwszym, niż wyszczekany .język. 
— Jeśli sio chcę napić, to dla fantazji tylko, 
rozumiesz, kpie? — rzekł duchowi onże ję­
zyk Rafała, poczem zęby w gryzły' się raz 
jeszcze w przeklęty korek daleko z ciemno­
ści wysterczający i jakby już wydrążony 
przez stare razy korkociąga, lecz pomimo 
to niesłychanie oporny, rzekłbyś: wmurowa 
ny. Gotując się do ostatecznej rozprawy 
z tym klinem, odgradzającym go od spo­
dziewanego likworu, który męstwo wlewa 
w żyły męża, wciągnął Rafał w płuca wielo­
rybi haust powietrza, az mu w skroniach 
zadźwięczały „dzwonki alarmowe"...

— Z Wierą Rfisańiow pomówię sam, — 
o zwał się towarzysz Laksberger, spacerując 
po sali w towarzystw ie dwóch satelitów. — 
Gdzie są więźniowie?

—  Tu-tutuuuti'! — zabrzmiało z kąta 
donośnie i dźwięcznie.

— Co to?! — wrzasnął Laksberger.
— Istotnie, co to było?
—  Jakby saksofon.
— Raczej klarnet.

—  W każdym razie jeden z tych-tam 
instrumentów.

—; No , darujcie, towarzyszu, ale żaden 
instrument, nie zagra bez.... ?• - ? .

—  Cicho! Słyszeliście? Tam się coś po­
ruszyło.

Trzej mężczyzn! naciągnęli szybko na 
twarze czarne domina, wydobyli broń i 
w przezornej tyralierze mszyli w stronę po 
djum orkiestry, pod którem Rafał Królik 
dzwonił zębami na alarm: poniewczasie zro­
zumiał swoją fatalna omyłkę i miotał stra­
szliwe przekleństwa na ustnik jakiegoś in­
strumentu, który wfCiemnościach upodobnił 
mu się do szyjki butelki. Na nić się nie zda­
ło, że napowrót wpełznął głębiej. Wyciąg­
nięto go za kark. a widok 3-ch zamaskowa­
nych drabów i trzech rewolwerów wymie­
rzonych tak „zachęcająco^ wykruszył z nie­
go ostatnie grudki odwagi. Stał na gumo­
wych nogach przed straszliwym areopa- 
gienl który przed chwilą wydał nań wyrok 
śmierci i nieprzytomnym wzrokiem wodził 
dokoła. ..To nie kościół, ale jakaś gorsza 
salka dancingowa", przeminęło mu przez 
myśl, gdyż jego tępe spojrzenia musnęły 
rozwieszone girlandy na ścianach, dwa rzę­
dy stolików z krzesłami, i utknęły na estra­
dzie orkiestry, gdzie w nieładzie leżało 
mnóstwo instrumentów muzycznych. A po­
tem strach go oganiał, że chyba zwarjował, 
skoro tak bezwartościowe spostrzeżenia po­
chłaniają jego uwagę teraz, w ostatnich go­
dzinach życia.

— Ach, to jest ów szpicel*,') — rzekł to­
warzysz Laksberger; —  no, jutrzejszy nie­
boszczyk nie jest, dla nas groźny, — dodał,

zrywając z twarzy domino, a dwaj inn po­
szli za jego przykładem; — odprowadźcie 
go do piwnicy i wracajcie tu zaraz; będzie­
cie mi potrzebni.

Dwóch rosłycH drabów wzięto Rafała 
w środek. — Marsz! —  huknął „bas“, da­
rząc więźnia takim szturchańcem, że ten 
nakrył się nogami, zwiazanemi.

—  Co to znaczy? — zaprotestował 
płaczliwde. — W Łubiance jestem, czy gdzie?

—  Niech ci się zdaje, że w Brześciu nad 
Bugiem, — zachichotał szyderczo Laksber­
ger, kopiąc bezbronnego gdzie popadło.

Zorjentowali się wreszcie, że jeniec nie 
może ani kroku postąpić i przecięli postro­
nek, krępujący mu nogi, — No, teraz ja­
zda, —  padła komenda.

Dochodzili już do drzwi, gdy Laksber­
ger, przechadzający się po sali, przypom­
niał sobie jeszcze jedną sprawę; — Czy 
zwłoki tego zdrajcy już usunięto? — spytał. 
Prawdopodobnie tuk, —  odparł Wasyl Iwa- 
nowicz. — Jeżeli mówicie „prawdopodo­
bnie", to znaczy, że nie; niech więc Mikołaj 
zrobi to natychmiast. Dzisiejsza noc jest 
wymarzona dla takiej roboty, — orzekł 
herszt tego małego, ?Je jakże dobranego 
grona, i uśmiechnął się do swoich wypole­
rowanych paznogci. —  A szpicla mi tak- 
spławić, żeby żadnych śladów nie było, —  
przypomniał, wyjmując złotą papierośnicę.

— To pewnie pamiątka po którymś 
z mych poprzedników, — mniknął Rafał 
posępnie; — to, mona dobytkiem nie obło­
wicie się, zbiry!

(Dalszy ciąg nastąpi-.

Firma -istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami I nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznam u 1929 W  TY ME0«< WILNO 1928 w S ła w a  Rol.-Przem  
GRAND P IX P/1 RYZ .92', w ystaw a M-edzynar. WIELKI ZŁO ''" I .EOAL I DYPLOM LWÓW wyst. Kościelna 
GRAND PR X LIEGE 192° wyst. M iędz/nar. ZŁOTY MEDAL S T R Y I1909 w ystaw a G ospodarcza
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FELIŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego b.
(Małopolska

i #

W PRZEMYSŁU 
ulica Krasińskiego Nr. 63

Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pcmjdyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w  dowolnych tonach, 
jakotel dzwony do wygrywania melodii 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystei 
harmonji do dzwonów już :stn.iejącyeh, 
co Jest specjalnością Hrroy. 

Posiadr ^talc ns .kładzie wielką ilość goto.-ych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje w e  własnym z-.kresle kompletna dzwonnice żelazne, oraz w szelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
W ysyła na żądań*e strun” na mieirce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

1 wskazówek.
Dostarcza dzwony na nuejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kapującej (warunkom umowyj zabiera je włrsnym  
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadne! pretensji.
Ceny najniższe.

. ŷGkięę.;

I N S T R U M E N T  A  
M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tycKe. —  Stnre 
inslrtime.ita naprawia, zestrala 
kupuje lub wymienia na nowe

J * *  NIKIEL
Kraków, ul. Szewska 2
•"szelkte poraJy przy zakła - 
daniu i kompletowaniu ze- 

spoiow orkiestral nyeh 
udziela b e z p ła t n ie .

Ogromną ilość listów pochwalnych do orzepladu. Spłata ratami.

Obrazki Komunijne
dwadzieścia artystycznych wizerunKów
Ceny wyjątkowo niskie! Ceny wyjątkowo niskie!

V

Książeczki do nabożeństwa szt 30.gr., ZO gr., 50 gr., 60 gr., 
30 gr., 1’—, 1"50 i droższe. — Różańce na łańcuszkach tuzin 
3'5U, i '— 4‘50, 5‘—, 7‘50, 9‘— 12‘-~. — Medaljoniki, łańcuszki, 

wota, figury, krzyże poleca:

STANISŁAW RĄB
Kraków, ul. Sławkowska 4.

MMiki. M i
gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze
poleca

K ra k ó w , F lo r ja ń s u a  10

KILIMY
artystyczne — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórni." „Kobie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

/  okazji czterdziestej rocznicy ngłoszenia 
encykliki

.fterum ISovarum“
Księgarnie Hrahowska,

HroKów, ul. Sw. Krzuzo 13.
poleca:

E n c y k l ik a  L e o n a  X I I I .
o kwestji robotniczej „Rerum Novarum“ 
Przetłumaczył, wstępem i , bjat nieniami 

opatrzył Ks, J. Piwowarczyk.
Zł. 3-—

M ir e k  F r. D r  Ks..

Idea o d p o w l e n z i a l n o f t i w z y t i i i  społecznem.
(nowość) zł- 31— 

P u c h a łk a  J.,
Leon XIII a kwestja robotnicra

Zł, 2 -
Wysyłka na z*mSwienia zamiejscowa od­
wrotna po doliczeniu rzerzyw łych ko­

sztów opłaty pocztowej.

£

Już wyszedł z druku 
i jest do nabycia

w KSIĘGARŃ! KRAKOWSKIE,!
Krakńw, ul. św. Krzyża 13. 

U R Z Ę D O W Y

ROZKŁAD JAZDY
U  r n n E S  U D i l  1 9 3 1  R O K U

C en a  z ł .  5*—, p c  n a d e s ła n ia  n a le ­
ż y to  'c i  z  g ó r y  n a  k o n to  w  P .K .O . 
N o  404.620  (KSIĘGARNIA K R A ­
K O W SK A ), lu b  p r z e k a z e m  p o c z ­
to w y m  zł. 6*15, z a  p o b r a n i e m  

p o c z t o w y m  z ł. 6*95 
W y s y łk a  o d w r o t n a .

Mulu e ^
wnętrza kościołów, I
według własnych projektów wszystkie- R
mi monumen talnemi technikami, szyb H
ko, tanio i solidnie. Najdokładniejsz- 
projekty w skali dostarcza na żądanie N
przyjeżdża na miej sce na własny koszt R
Prospektami i fotograf jami wykonanych

kościołów każdej chwili służy ■

2 y g m u n t  M i l l i  |
Artysta malarz - dekorator kościelny

w Krakowie, u!. Rakowicka 1|(.

m A K T U A L N E ! ! !

Ksiągarnia Krakowska, Kraków śwL Krzyża 13
poleca:

Kopler Leopold Dr. Prof., „K o śró ł a polityka"
Cena z ł .  3*20

Z ta».ą książką, jak „ K o ś c i ó ł  a: n o  l i  t y k  a* Koplrrt w polskim przekładzie 
Kr Korzonlriewicza należy się zaznajomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpor-ie 
dz na wątpliwości, które na* i drugich trapią, . — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — goto? « odpowiedzi na najważniejsze zagadnień’ a 
t. zw. mieszane, wkraczające w dziedzinę Świecką, a jednocześni a i w dziedzinę religi' i ,  
Dzieło to nie iest ani zbiorem kazań golowych, ani też wiązanką szkiców lub planów! do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodzieiów chociażby tylko przez t 
że dostarcza sDor< —aterjałów i argumentów do ou-ony stanowiska r«ligji i Kościoła 
w społeczeństwie dzir:eis/.em. fe; obrony musi się podjąć również i ambona prze przemó­
wienia na tematy apologetyezne Oręża do takiej obrony warto poszukać u. Ks. K upiera.

Ks. A. Sobczyński.
Przegląd H om iletyczny 1930  Ar. 1.

iVysvlka na zamówienia zamiejscowe, odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów  
opłaty pocztowej.

JYydąwca za „Głos \Tarodu“ Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jar Hatjasik. Redaktor odpowiedz. Dy Józef WarchałowrkL Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R, Ferk*,"


